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REFORl\łA Z BLISICA 

Gdybym przyjechał tu za 
dem lat, trafiłbym na nie 

sie­
i a da 

jubileusz 1 OO-lecia i~tnienia 
zakładu. Niewiele fabryk w Pol­

takim sce może się poszczycie 
rodowodem jak grajewska „Pas­
manta", która SWOJ początek 
datuje na rok 1890. W łym 
sie Grajewo formalnie nie 

cza­
było 

nawet miastem, utraciło bowiem 
prawa miejskie w 1867 r. (w od­
wet za udział mieszkańców 

Powstaniu Styczniowym), mimo 
że statuty grodzkie utrzymało 

w 

w pierwszej połowie jeszcze 
XVI wieku. Obecność historii 
widoczna iest w murach zakła­
du, solidnych, niedzisiejszych, 
jakby wznoszonych na wieki. 

W 1890 r . pow:-. tala tu spółka 
akcyJna, któr a przystąpiła 
oficjaln:e do p rodukcji pa­

sów trans mis,·Jnych . a nicoficJalnie 

spokoju 
na co 

, . . 
w 01czyzn1e z 
dzie11 

życzli1z'ości społecz1ze; 

z<lJmowala '3 ię z.o rganizowanym 
pr zemytem Grajewo. jak wiado­
mo. leżalo \\- pobliżu ~ranicy mię­
d zy _zaborem pt·u~kim i rosyjskim ; 
tu su~ znaJdowala komora celna, 
a wi~c \\·aru :1k i dla tC\k.iej działal­
ności był~ ~dealne \V 1926 r. ia­

klad pn:.cszcd1 r1a wła~nosć nieJa­
kiego Hoepn e1 a . k.Viry dał początek 
produkcji do d 1.i~ kontynuowanej. 
Tak więc W /.th . .!!?.O rod „aju taśmy • • 

·z~C~Ą sznurowadła. knot) do świec są 
wytwarzane w Grajewie od bez 
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~ NASTĘPNYM NUMERZE: najlepszy reportaż w konkursie „Jagu­
sia '83'' A co boli łomżyńską oświatę A dziennikarze zagraniczni 
o problemie świata nr 1 A odpowiedzi na krytykę „ reminiscencje 
z meczu „Kontakty" - „Kurier Podlaski" A fajerwerki Krzysztofa 
Kl.ępki .._ „Klucz do żywiołu". 

50 m1e3sc zapewni nowa piekarnia, 
budowana pczez WSS „Społem", 
20 - rozbudowane wydziały ZaMa­
du nr 2 Białostockich Fabryk Mebli. 

Wi".STAWA POSWIĘCONA Ro­
manowi Jabłonowskiemu, znanemu 
działaczowi komunistycznemu rodem 
z Ziemi Łomżyńskiej, została prze­
kazana łomży.'iskiemu Liceum Ogól­
nokształcącemu w uznaniu zasług 
szkoły w gromadzeniu pamiątek i 
dolnunentacji dotyczących sz!_colenia 
i oświaty. W uroczystości wział u­
dział sekretarz KW PZPR, Mieczy­
sław Brzezicki. 

PLENUM WK ZSL podjęło u­
chwałę o zwołaniu IV Zjazdu Woje­
wódzkiego na 1 grudnia br. oraz 
wytyczyło kierunki pracy organiza­
cyjnej i politycznej na okres przed­
zjazdowy. Plenum . skierowało do 
prac) w przyszłych władzach woje­
wódzkich PRON-u trzech swoich 
aktywistów: Ignacego Uszyńskiego, 
Janinę Legut i Antoniego Słabego . 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
organizacje partyjne? Odpowiadają 
sekretarze. 

• Goniądz: - Opieka zdrowotna 
na terenie miasta i gminy była te­
matem niedawnego posiedzenia ple­
narnego Komitetu. Egzekutywa na­
tomiast podsumowała tegoroczną 
akcję żniwną. Nareszcie oddaliśmy 
do użytku, tak długo oczekiwany 
przez mieszkańców miasta, wodo­
ciąg. Przygotowujemy się do rozpo­
częcia nowego roku szkolenia par­
tyjnego. Na bieżąco analizujemy 
przebieg akcji wykopkowej. 

• Piątnica: - Kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza to najważniejszy 
temat. Planujemy zakończenie ze­
brań we wszystkich POP w połowic 
listopada br. Eg:z;ekutywa pozytyw­
nie oceniła przebieg alrnji żniwnej 
w naszej gminie. Rozpoczynamy no-· 
wy rok szkolenia partyjnego. Chce­
my pozyskać do współpracy mło­
dzież. Jeszcze w tym roku kilka 
osób otrzyma legitymacje kandyda­
ckie. 

• Nowogród: - Na posiedzeniu 
Egzekutywy oceniliśmy przebieg te­
gorocznych żniw i omłotów oraz 
działalność POP przy Urzędzie Mia­
sta i Gminy i Gminnej Spółdzielni. 
Kampanię sprawozdawczo-wyborczą 
chcemy zakończyć do 25 X. Przy­
gotowujemy się też do inauguracji 
nowego roku szkolenia partyjnego. 
W planie pracy mamy posiedzenie 
Egzekutywy na temat realizacji 
skarg i wniosków wpływających do 
KGM oraz informacji o realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych za 
9 miesięcy br. 

ZAGROŻENIE SRODOWISKr\' na""'; 
łura.lnego jest w Łomżyńskiem bi·"'~ 
cznie mniejsze niż w innych - regi'O­
nach kraju. Bruaniejsze niż gdzie 
indziej s . . • uie rzeki, systematy­
cznie zatruwane ściekami z sąsie­
dnich miast, głównie Białegostoku, 
Ełku i Łap. WK SD w Łomży na 
swym ostatnim posiedzeniu radziło 
naa projektem programu ochrony 
środowiska województwa łomżyń­
skiego w l a tach 1983.,.-1990. Dysku­
tanci zwracali uwagę na koniecz­
ność wyrabiania w społeczeństwie 
nawyku ochrony przyrocly. 

PREZYDIUM Wojewódzkiej l{o­
misji Kontroli Partyjnej oceniło o­
rzecznictwo partyjne, prowadzone 
przez terenowe komisje kontroli 
partyjnej w pierws~ym półroczu. Do 
komisji wpłynęło mniej niż w po­
przednim okresie skarg - zaledwie 
19. Dotyćhczas rozpatrzono 8, z któ­
rych jedna zakończyła się naganą, 
a pozostałe - ostrteżeniami. Ponad­
to przeprowadzono 13 rozmów o­
strzegawczych na temat jedności 
ideowej i dyscypliny p artyjnej, 
Il MIEJSKI ZJAZD PRON-u w 

Łomży wybrał swoje władze. Prze­
wodniczącym został ponownie Czes­
ław Po.dbielski, a jego zastępcami 
- Eugeniusz Małachowski, Wiktor 
Polak, Irena Stokowska i Witold 
Matejkowski. N a stałego przedsta­
wiciela w Radzie Wojewódzkiej 
wytypowano (przez aklamację) Cze­
sława Podbielskiego. Zjazd zatwier­
dził ramowy program działania, 
który szczegółowo rozpracuje 60-
-osobowa Rada, oraz uchwalił rezo­
lucję antywojenną. 

SWIATOWY DZIEIQ' TURYSTYKI 
(26 IX) wypadł w czasie trwania 
Łomżyńskich Dni Turystyki, które 
obfitowały w imprezy rekreacyjne: 
Pożegnanie Lata, Rajd Pamięci 
Września, Swięto Ziemniaka, VI 
Sejmik Biebrzański, otwarte dni o ­
środka jeździeckiego w Kisielnicy, 
biegi dożynkowe, spartakiada rekre­
acyjna pracowników turystki (w 
Ciechaoowcu). 

DEKADA KÓŁ ZSMP przebiega 
pod hasłem „Czterdziestolecia Ludo­
wego Wojska Polskiego". Młodzie­
żowe zebrania mają często charak­
ter spotkań z żołnierzami i komba-
tantami. . 

WYBORY PRZEWODNICZĄCYCH 
zakładowych związków zawodowych 
od były się już w 95 organizacjach. 
1 października miała miejsce woje-

wódzka konferencja wybcfrcza ZNP, 
która zrzesza 60 proc. nauczycieli 
województwa (tak wysokim procen­
tem przynależności nauczycieli do 
Związku nic mogą się na razie po­
chwalić inne województwa kraju). 
Konferenc.ia wybrała prezydium Za­
rządu Oh:ręgu, przewodniczącego, 
Mirosława Moraczewskiego, oraz 
de:egatów na krajowy zjazd: Bar­
barę Kuczalek, Tadeusza Romula i 
Edwarda Chlebusa. 
ŁOMŻYŃSCY NAUCZYCIELE 

historii i przysposobienia obronnego, 
na sesji popularno-naukowej, zor­
ganizowanej wspólnie z oficerami 
Ludowego Wojska Polskiego z o!tazji 
40- lecia LWP w Zespole Szkół Za­
wodowych w Garwolinie, omawiali 
program wychowania 1>atriotyczno­
-obronnego w szkołach. Brązowym 
medalem „Za Zasługi dla Obrc n­
uości Kraju" uhonorowano Jan :.i Z :i­
krzewskiego z Zespołu Szkól Rolni­
czych w Krzyżewie, a dyplomami -
Tadeusza Prusinowskiego z ZSO w 
Łomży, Tadeusza Straszewskiego 
(KOiW) i Jana Wladzińskiego (Zes­
pół Szkół Mechanicznych w Łomży). 

DOPIERO od 20 sierpnia- formal ­
nie działa nowy związek zawodowy 
w ł{}mżyt'iskim PPS-ie, a już odbył 
5 plenarnych posiedzeń• i załatwił 
wiele ludzldch spraw. Rozdzielił 
1 970 OOO złotych na pożyczki (remon­
towe, budowlane, mo;lernizacyjne, 
na uzupełnienie wkładów mieszka­
niowych), rozpatrzył skargi pracow­
ników oraz rożpoczął walkę z alko­
holizmem. 

OSIEM OKON-ów zakładowych 
działa w Łomży. Ostatnio zawiązał 
się następny - przy Urzędzie Miej­
skim. Na " przewodniczącego wy~ra­
no Kazimierza Zanio, zastępcą zo­
stał Henryk Cieśluk, a sekretarzem 
- Grażyna Pawłuwska. 

29 WRZESNIA br. zyskała akcep­
tację koncepcja drugiego etapu re­
waloryzacji śródmieścia Łomży, o­
pracowane przez Pracownię Za­
bytków „Zamek" w Warszawie. Pro­
j_ekt..,~·:Jrjqllije -ią.in. zagospodarowa­
nie_ s·k!r~y· nadnarwiańskiej, przy­
wrocenie śróilmieściu pierzejowego 
układu u~ic, a co za tym idzie -
usprawnienie komunikacji. 

NIEWIELE STANOWISK pracy 
przybędzie w Łomży do roku 1985; 

PIER WSZ f POCIĄG clel<tryczn,y 
z Warszawy do Lap ruszył w po­
niedziałek, 3 października; o 10.57 
dojechał do Szepietowa. Nasz foto­
reporter przy tym był. Do konca 
roku zostanie ze?ektryfikowany na­
stępny odcinek: Łapy-Białystok. 

J ;,: SJEN tego roku n il.des zła nie­
spodziewanie szybko. Mimo wrześ­
niowych chłodów i zdarzających się 
przymrozków - kaloryfery zaczną 
grzać dopiero wtedy, gdy przez 
trzy dni pod rząd temperatu ra po­
wietrza spadnie o godz. 19.00 p o niżej 
10 stop. C. W Łomży opóźnia się 
odda.nie trzeciego kotła, bez którego 
deficyt ciepła wynosi 6-7 giga ka­
lorii. Są też IdopÓty z zakoi1czeniem 
prac przy magistrali ciep~nej w 
KQlnie. Mimo drobnych trudności 

Wo jewódzkie Przedsiębiorstwo­
Energetyki Cieplnej ze spokojem 
czeka na nowy sezon ogrzewczy. 

NA SKŁADACH OPALU inne ko ­
poty: węgla jest w bród, kupujących 
mało i trudno już znaleźć miejsce 
dla „czarnego zrota". Dodatkowe de­
putaty za mleko, żywiec i tytoń 
zrealizowało jedynie 30 proc. 11pra­
wnionych. Mieszkańcy miast też nie 
wykupują całych przydziałów, bo 
każdy ma w piwnicy jakiś zapas, 
a węgieł bardzo pcdre>żał (I gatu­
nek - .2000, drugi - 1700 złotych). 

PLANOWANYCH Wfł...ĄCZEN 
prądu tej jesieni i zimy się nie prze­
widuje, nawet we wsiach. Mogą 
być jeszcze zakłócenia w nowych 
blokach w łomżyńskim osiedlu Jan­
tar, zasilanym za pośrednictwem 
prowizorycznych k~bli. 

JUŻ KILl{ADZIESIĄT osób (w 
tym ośmiu masarzy) znalazło się w 
szpitalach po spożyciu wyrobów 
zambrowskiej ._ maS!',l'P.k Liczba za­
chorowań na wł<lśnic~ może nadal 
wzr~tać, chociaż w handlu na pewno 
nie ma już mięsa zakażonego wło­
sieniem, Do tej pory zresztą nie 
wiadomo, w jakj sposób zakażone 
mięso trafiło do masarni. 

KOIKURS REPORTAŻOWY 
~~ KONTAKTÓW~ 

I LUDOWEJ SPULDZIELNI WYDAWll -ZEr . 
ROZS TRZ~ G N IĘTY 

Jury konkursu w składzie: Klemens Krzyżagórski (przewodniczą­
cy), Jan Bijak, Edward Redliński, Janusz Berner, Stefan Pańtak 
Stc:snisław . Z_agórski, Stefania Hen czelo wa (sekretarz), spośród 77 na~ 
desłanych reportaży postanowiło uhonorować następujące: 

I nagroda - 25 OOO złotych - praca nr 11, „Miastowa", godło 
Sk . „ „ -orp1on , 
li - 15 OOO ~ praca nr 76, „Na nowoczesny obyczaj", god·f.o „ Je­

denastka", 
Ili - 5000 złotych - praca nr 56, „Droga do raju", godło „Ger­

bera" r 
Wyróżnieniami prace nr 14 - „Dokłórka", godło „Moria"; nr 32 

- ,., Trzy zagony szczęścia", godło „Zagończyk"; nr 44 - „Prze­
szłam ja swoje", godło „Samo życie"; nr 50 - „Sołtys Piecz!lnko7 wa robi politykę", godło „Piast"; nr 66 - „loka jakaś radość", 
godło „Stasiek". 

Po otwarciu kopert okazało si~, że laureatem I nagrody j~st WOJ­
CIECH PIELECKI z Warszawy, li - ALICJA BASTA z Warszawy, 
Ili ALICJA CHWAŁCZYK z Lublina. Natomiast wyróżnieni zostali: 
ALFRED SIATECKI z Zielonej Góry (praca "r 14), JERZY SŁAWOMIR 
MAC z Warszawy (nr 32), MARIA KACZYf.łSKA z Ostrołęki (nr 44), 
ZYGMUNT SZYCH z Tarnowa (nr 50) i WAWRZYNIEC KŁOSIŃSKI 
z Łomży (nr 66). 
Zwycięzcom gratulujemy i zapraszamy do redakcji po odbiór ·na­

gród w dniu 8 X br. o godz. 14.00. 

zdanie tygodnia 
Nie jesteśmy siłą. Jesteśmy wolą. 

z 

Czesław Podbielski, przewodniczący 
Rady Mi-ajsk~ej PRON w Łomży 

afeslem 
„Kiedy. każdy je_st kimś, wtedy nikt nie jest nikim". 

William Girbert ·' 

\ 

pyll1snie drażliwe 
Czy smakuje Panu 

chleb? 
K AZIMIERZ SAKOWSKI, piekar 

z piekarni nr 1 przy ul. Zielonej~ 
- Na pewno nie jest-' to chleb naj~ 
lepszy. Ale aby by,} dobry, wielkość 
produkcji powinna być dostosowana 
~o możliwości technicznych, a nie 
Jest. 

ALEKSANDER ew ALIN A, kie­
rownik Cechu Rzemiosł Różnych : _ 
Ten z prywatnych piekarń smakuje 
z uspołecznionych - nie. Zła jakość 
chleba PSS-owskiego wynika, być 
może, z braku odpowiedzialności 
pracowników, złego stanu urządzeń 
Nasi piekarze, zrzesz.eni w Cechu· 
swój wyrób sprzedają w ciągu 2 go ~ 
dzin. Wielu łomżyniaków kupuje 
chleb w prywatnych piekarniach 
m.in. w Drozdowie i Zbójnej. ' 

IRENEUSZ CHROSTOWSKI, pre. 
zes PSS „Społem" w Łomży : - Nie 

· zawsze. Z chle0em jes t tak, jak,. z 
innymi artykułami. O jakości decy­
dują przede wszystkim ludzie. ale 
mamy też wiele kłopotów innego 
rodzaju. Podstawowym jest recep­
tura. W I kwartale br. piekliśmy 
chleb zachowując stałe proporcje 
mąki: 70 proc. pszenne j o raz 30 proc. 
żytniej. Obecnie uległy one zmianie 
i dajemy pół na pół. Kolejny kłopot 
to leżakn- \'anie mąki. Przywieziona 
z młyna powinna dojrzewać dwa ty. 
godnie. Brak pomieszczeń magazy. 
nowych zmusza nas do skrócenia 
tego okresu do 3-4 dni, Przy pra. 
widłowym wp.ieku.. piece powinny 
pracować 12 godzin. W naszych pie­
karniach w ogóle nie ma przerwy. 
Taka eksploatacja urządzeń wpływa 
na jakość. Mała zdolność produkcyj­
na naszych zakładów uniemożliwia 
produkcję chleba o wadze 0,8 kilo­
grama. ' Pozostają jeszcze sprawy 
kadry. Zawód piekarza jest najlepiej 
płatny w Spółdzielni. Srednia za­
robków w · I półroczu wynosiła 11700 
złotych. Mamy własną szkołę przy­
zakładową, którą opuszcza każdego 
roku około 20 absolwentów. Ale 
przygotowanie fachowe nie zawsze 
idzie w parze z etyką zawodową. Co 
miesiąc rozliczamy l)ażdego praco­
wnika. Zwykle kilkan_aście,_ 9sób po­
zbawionych jes~ ,p.@lji.~~a~ę J»:'Z)'­
znać, ~że chJet).~"p·~ą1~za,: !tlę :ił! „yi!}: 
tek i sobotę. Pieć'ze· się' go-~-o -wiele 
więcej niż w pozostałe dni tygodnia. 
Siłą rzeczy ilość góruje wtedy nad 
jakością. Należy też pamiętać, że 
trzy nasze piekarnie dostarczały pie: 
czywo łomżyniakom wtedy, gdy by­
ło ich 25 tysięcy, i tak pozostało do 
dzisiaj, gdy jest nas prawie dwu­
krotnie więce• Mamy nadzieję, że 
sytuacja znacznie się poprawi już 
wkrótce. Pod koniec przyszłego ro­
ku powinna być uruchomiona nowa, 
dobrze wyposażona piekarnia przy 
ul. Nowogrodzkie j. 

ąościłi w Lomiy · 
JERZY GRZYBCZAK, członek Prezy­

d ium NK ZSL i zastępca przewodni­
czącego Kra 'owej Rady PRON; MIE· 
CZVSŁA W SZCZĘSN"ł. z Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR; JÓZEF ZA­
CH l\REWICZ, aktor; zespół estradowy 
„11 P Ol .LON' ze Szczecińskiej Agencji 
Artystycznej;-grupa myśliwych z Włoch. 

zopro~ilł nus 
• Muzeum Wojska w Białymstoku 

Wojs_kowy I nstytut Hist o1·yczny w. wai:: 
szaw1e - na sesję historyczną z ok aZJ' 
40 rocznicy bitwy pod Lenino oraz o­
twarcie okolicznościowej wystawy. 

• Woj ewódzki Komitet Organizacyjn_Y 
Obchodów 40-lecia Ludowego WoJ­
ska Polskiego i Muzeum Wojska w Bia­
łymstoku - na spotkanie byłych żoł­
n ierzy I Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
K_ościuszki, uczestników bitwy pod Le­
nino. 

• Dom Srodowisk Twórczych - na 
wernisaż wystawy fotograficznej „Po~­
tret Polski 18CO-l939" w Klubie-Galenl 
„Pod Arkadami". 

•• I) • wiesc·„ gminne 
SNIADOWO. 3,59 - tak~ ocenę 

otrzymała gmina po kontroli koJJl­
pleksowej, przeprowadzonej przez 
Urząd Wojewódzki. Spośród d~iałóW 
administra.eji najwyższe noty otrzy­
mały: planowanie pracy Urzędu 
Gminy i administracja rolna, naj­
słabsze - dział geodezyjny i kul­
tury fizycznej (który nie miał np. 
zatwierdzonego przez GRN pia.nu 
rozwoju kultury fizycznej). Z a pilnY 
problem kontrolujący uznali stabili­
zację kadry administracyjnej, PrzY: 
czyną fluktuacji kadr są najczęścieJ 
urlopy macierzyńskie i -wyc~owaw­
cze. 
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r 
Zaczęło 

dzieści lat 
się nad 

teJilu: 
Oką czter­
Zwano ich 

potocznie kości uszko\.\' cami. 
Chrzest przeszli pod Lenino. To 
oni 
nad 

zawiesili białoczerwoną 
Bt>rlinem Ale przedtem 

był obronny wrzesień 1939. 
Nadludzki her oizm: romantyzm 
kawaledi 1 brutalny pancerz 
czołgów. Jedni i drudzy spot­
kali się w Wi7nie, by u stóp 
pomnika złożyć wieńce boha­
terom 1 wezwać ich do po­
śmiertnego raportu: ,,... kapi­
tanie Raginis wzywam Was do 
apelu... Poległ na polu chwa­
ły" drżący głos harcerzy 
zagłuszyło rytmiczne 
\V&rbli. · 

bicie 

• 
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- Obchoddmy 40 rocznicę powstania 
Ludo,„ego Wojs ka Polskiego. Jakie re­
f\eksJe W)"' ołuje ona u człowieka na 
stałe związanego z mundurem? 

- Nie ma osiągnięć naszej ludo­
weJ OJczyz.ny bez udl.iału wojska 
U boku Armii Cl.erwonej niosło 
ono wolność zdręczonemu narodo­
wi Po zwycięstv.ie nad faszvtmem· 
stało się g\Yarantem bezpieczeńst­
wa !?;ranie Walczyło z pod?iemiem, 
wsuomaga je:)c młodą władzę ludo­
wą, usuwało skutki zniszczeń i roz­
minowywało kraj Zawsze niosło 
pomoc ludności cywilnej w czasje 
klęsk żywiołowych Gdy na począt­
ku lat osiemd zi esiątych kontrrewo­
lucja demontowała państwo i ustrój, 
armia przejęła w swoje ręce ster 
nawv oaństv,:owej, aby zapobiec 
woinie domov.:eJ, a następnie. 
wspólnie ze zdrową częścią społe­
czeństwa . stwarzać warunki wycho­
d zenia z kryzysu Zadania wojska 
zmienia1ą się w zależności od po­
t:zeb i sytuacji W dz:iałaniach tych 
;est także cząstka i moje i pracy 

- Gdyby można było cofnąć życie aż 
za pierwszy stopień awansu, czy ponow­
nie wybrałby Pan los zawodowego żoł­
nierza? 

- Oczywiście. bo moja prac:;i to 
nie tyle zawód, co służba narodo­
wi polskiemu Urzekł.v mnie w niej 
takie wartości. jak: wierność. punk­
tualność . rzetelne wykonywanie o­
bowiązków, skromność, a iedno­
cześnie - suwerenność i szybkość; 
życie pod znakiem zmian sytuacji 
i umiejętności dostosowywania się 
do nich lub przezwyciężania ich. 

- Co bezpośrednio zdecydowało o wy­
borze munduru? 

- Klęska wrześniowa, ogromne 
straty poniesione przez państwo 
polskie i usilne pragnienie. by ta­
ka tragedia narodu iuż nigdy w 
historii się nie powtórzyła. 

- Mówimy o wojskowych, że pełnią 
służbę dla dobra socjalistycznej Ojczyz­
ny. Czy jest w tej służbie miejsce na 
życie prywatne1 Kiedy? 

- Służba wojskowa. a więc służ­
ba narodowi. daje dużo satysfak­
cji. Wymaga jednak i pewnych 
wyrzeczeń. bo sprawy rodzinne zaw­
sze znajdują się na drugim miej­
scu. Taki przykład: planuję spęd ze­
nie z rodziną urlopu wypoczynko­
wego, później pakuję walizki, a tu 
przychodzi rozkaz i plany biorą w 
łeb. Ale. na szczęście, specyfikę tej 
służby rozumie moja ·rodzina; wie, 
że życie domowe zamyka się mię­
d zy rozkazami. Czasami jednak 
w ystarcza czasu na wypoczynek, 
dobrą książkę. kino. sobotnio-nie­
d zielA.Y wyjazd. 

- Służbę zawodowego żołnierza wy­
bierają przeważnie ludzie o szczególnym 
poczuciu óbowiązku, a omijają ją ci, 
którzy łakną błyskawicznego dorobku 
materialnego. Jaki jest Pana dorobek? 

- W mundurze ;estem już 34 la­
ta. Posiadam wiele odznaczeń. dyp­
lomów, podziękowań, a przede 
wszystkim - poczucie dobrze speł­
nianego obowiązku. Mam mieszka­
nie spółdzielcze, choć bez takich 
wygód, jak np bieżąca ciepła wo­
da; dorobiłem się własnego środka 
lokomocji, fiata · 120 Ale faktyczny 
dorobek człowieka to stan jego 
świadomości. Niektórzy potrafią 
pi.ęknie mówić o partiotyzmie. 
chełpiąc się dniami chwały swoich 
przodków. A pnecież partiotyzm 
to głównie poświęcen-ie Nasi ojco­
wie uznali go za najwyższą war­
tość swego życia To samo czyni 
dziś Ludowe Wojsko Polskie. Jed­
nakże prawdziwa jest także wy­
mowa fraszki Stanisława Jerzego 
Leca : .. Ojcowie - Termopile. Syno­
wie - za ile?" Ma ona odbicie 
także w obecnym okresie. Jedni 
mówią: z kryzysu musimy się wy­
dostać za wszelką cenę, a inni po­
trafią tylko wątpić, czy kiedykol­
v.·iek z niego się wydostaniemy. 

- Stan wojenny uchronił Polskę przed 
anarchią i wojną domową. Armia speł­
niła swoją misję i wróriła do koszar, 
ale przecież w niell się nie zamknęła. 
Proszę zilustrować rolę społecznikowską 
wojska na przykładzie naszego woje­
wództwa. 

- Wojsko nasze z ludu pochodzi, 
;est integralną częścią społeczeń­
stwa. a zatem i jego sprawą jest 
to wszvstko. co społeczeństwo nur­
tuie Wszyscy pamiętają nasz u­
dział w walce z powodzią stulecia. 
Wzięliśmy na siebie główny ciężar 
ewakuacji ludzi i ich dobytku z re-
jonów zagrożonych. Zapewniliśmy . 
transport żywności. paszy, własną 
opiekę lekarską . Każdej wiosny na­
sze ekipy saperskie chronią mosty 

„ 

-I O walorach żołnierskiej słu-
żby, miarach wartośc.i, ·prcl- · 
cy w Wojewódzkim Sztabie 
Wojskowym oraz odświę­
tnych i codziennych zWiq:.. 
zkach wojska ze społeczeń­
stwem - z Płk. Józef em: Pio­
trowskim, szefem W ojeWó­
dzkiego Sztabu Wojskowe­
go . - rozmawia Stanisław 
Zieliński. 

I a 

„ 

przed naporem lodów Dbamy. zwła­
szcza zimą_ o należyte .utrzymanie 
szlaków lrnmunikacyJnych Ostat­
nio, na przykład. przy 1ęliśm.v prQŚ ... 
bę mieszkańców ze wsi Wi!1centa 
w gminj.e Kolno. by zaprzyjaź.nione 
z nami jednostki pom'ogły im w 
budowie mostu na Pis ie W czasie 
stanu wojennego front w5półpracy 
wojska ze społeczeństwem się roz­
szerzył Komisarze wojskowi i gru­
py operacyjne likwidowały zło. nie­
róbstwo. bałagan .. Wiele j eszćze po­
zostało do zrobie!1ia w niektór.vch 
rolniczych spółdzielniach p rodukcyj­
nych oraz w dziedzinie oatr iotycz­
nego wychowania młodego pokole­
nia 

- Gdy młody człol"iek 

się nad swoją przyszłoś('ią, 

zastanawia ' 
jakich u-

żywa Pan argumentów, b y go iachęcił 

do wybrania szkoły wojskoweJ1 

- W rozmowach z młodymi 1-udź­
mi często proponuję im nasze sLko­
ły i uczeln ie: n ·e Jednokrotnie udaje 
mi się ich nakłonić . Nigdy jednak 
nie przedstawiałem im tylko blas­
ków nasze; służby, ale także cienie 
i surowy styl życia Nigdv nie spot­
kałem się z takim przypadkiem. by 
ktoś po spotkaniu ze mną czuł się 
r"zczarowany i zawiedziony. Nie ża­
łuje także swoje~o kroku mó1 syn, 
którv obrał drogę zawodowego woj­
skowego i iest ;uż w tej chwili o­
ficer em LWP Wojsko stwarza szan­
sę zdobycia solidnvch kwalifikacji, 
ale wymaga też samozaparcia i o­
gromnej pracy nad soba Organizu­
jemy dn i otwartych koszar, by 
młodzież mo~ła poznać warunki 
pracv żołnierskiej w jedno-;tkach 
i na uczelniach. czvli miała auten~ 
tyczną możJiv,·ość wvboru 

- Czy mógłby Pan Pułkownik przy­
bliżyć naszym Czytelnikom placówkę, 
którą kieru je? 

- WoJewodikie Sztaby WoJsko­
we są organami ministra Obrony 
.r-..arodoVveJ łteprezentuJemy intere­
sy wo1ska wobec władz administra­
c.v1nych wojewodztwa oraz organi­
zacJi politycznych i społecznych . 
Koordynujemy akcJe woJskowe na 
terenie Łomżyńskiego {np. w przy­
padkach klęsk z.ywiołowych), utrzy­
mujemy kontakty z zakładami pra­
cy i instytucjami, spotykamy się z 
młodzieżą , prowadzimy nabór do 
szkół WOJSkowych, wspólnie z Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania or­
ganizuJemy sesje popularnonauko­
we, poświęcone problematyce pa­
triotycznego wychowania Myślę, 
że mam.r niemałe uznarne społecz­
ne. skoro rne tylko od sw1ęta od-
...,, iedza nas wielu interesantów, 
Często z kwiatami i pod,z1ękowania- ł 

m i. Przyszło Pa.nu pracować w tere.nie Ił 
sławnym z wielu patriotycznych uy~ 

wów i bitew z naje,żdzcą (np ze Szwe· 
darni), a jednocześnie maJącym zlą sla­
wę z okresu powstawania władzy lu-
dowej; skrajne podziemie utrzymywa­
ło się tu najdłużej w kraju. 

- Rzeczywiście jest to teren bo­
gaty VII piękne tradycJe p~lskiego 
patriotyzmu. Gęsto rozsiane groby 
wyznaczają tu szlak walki z oku­
pantem Na Ziemi Łomżyńskiej 
znajdują się polskie Termopile. czy­
li Wizna. A co do złej sławy z o­
kresu powstawania władzy ludowej ... 
Rany te zaleczył czas. 

- Czy, Pana zdaniem, możliwy ' jest 
na świecie taki ład społeczny. by ludz­
kość mogla raz na zawsze odsunąć od 
siebie widmo ~ojny·? 

- Tak, choć Jest to problem nie­
zwykle skomplikowany Konieczna 
jest dobra wola i ogromny wvsiłek 
wszystkich ludzi . partii politycznych 
oraz rządów . niezależnie od ich 
pr-tynależności do svstemu polity­
cznego 

- O Łomży zawsze mbwi Pan Jak 
łomżyniak. Czy jest nim Pan od uro­
dzenia? 

- s ·<ądże : Pracuię tu od l sty­
cznia 197< r. Wcześ niej z Łomżą 
nie łączyły mnie żadne więzy Zna­
łem iCI ty lko z. przejald ów Pocho­
dzę z wojewód ztwa białostockiego. 
w którego skład wchodziła przeci~ż 
i Ziemia Łomżyf: ' ka. dla tego po 
tresze czuję ~ię łomżaninem. Mia­
sto rozrasta się i pięknieje . a ja 
uczestn ! cz~ w jego przeobrażeniach , 
przez co staje mi sie: coraz bl ii.sze. 
Czasa mi iest mi pr-zykro, kiedy 
.,Kontakty" nie chc.ą zauważyć wa­
lorów Ziemi Łomżyńskiej, jej władz 
i mieszkańców, lecz w vlaouia tyl­
ko wady i potknięcia 

- Dziękuję za rozmowę i życzę Pa­
nu, w imieniu całej redakcji, spełnie · 
nia pragnieó prywatny ch i za wodowych. 

Fot. GABOR LORlNCZY 
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mała _ sześćdziesięciu 1.at. !o 
mat czasu w przemysłoweJ h1s-

sz k. 
torii Pols i. 

Aż do powstania fabryki płyt 
wiórowych „Pasmanta" była. n~j­
większym zakładem w GraJew1e. 
Dziś blisko 250-osobowa załoga 
czuje się jakby trochę zdegrado­
wana w prestiżu społecznym mias-
ta. 

To, ale nie tylko to, jak się oka­
zało późmeJ, tłumaczy sceptycyzm, 
a nawet ~ozgorycz~ie, z jakim 
przyjęto moJe pytanie na temat 
wprowadzenia reformy w zakła-

dzie. 
_ Jak cierpieliśmy, tak cierpimy 

nadal - powiedziała po kobiecemu 
bez ogródek Bożena Gumińska, 
przewodnicząca samorządu pra-
cowniczego. - C-0 innego, gdy-
byśmy byli sam<>dzielni. .. 

- Po staremu przychodzą z 
Białegostoku tylko dyrektywy i na­
kazy - uzupełnia z odrobiną sar­
kazmu kierownik zakładu, Antoni 
Cybula. - Reforma zatrzymała siG 
na poziomie przedsiębiorstwa. Gdy­
byśmy chociaż mieli uprawnienia 
zakładu na ograniczonym rozra-„ 
chunku gospodarczym ... 

Pomału - bo przyłączają się do 
tego wielogłosu jeszcze sekretarz 
POP, Stefan Borys. kierownik ple­
cionkar!li. Waldemar Kostrzewski 
i kierownik biura. Grażyna Sa~ 
niewska - zaczynam się oriento­
wać, gdzie leży pogrzebany przy-

slowiowy pies. Otóż powodem pre­
tensji, żalów. słusznych i niesłu­
sznych, jest okoliczność, że grajew­
ska „Pas manta „ stanowi tylko fi­
lię Zakładów Przemysłu Pasmante­
ryjnego .. Pasman ta" w Białymsto­
ku. 

Zacznijmy od zastrzeżeń, moim 
zdaniem. merytorycznie słusz­
nych. W ub. roku przedsiębiol'Stwo 
Wytworzyło produkcję wartości ok. 
1018 milionów złotych, z czego na 
Grajewo przypadło 2/3 całości, tj. 
7.oo milionów. Z porównania tych 
liczb nasuwa się nieodparty wnio­
s~k. że Jeśli już jedno przed:::ię­
b1orstwo. to ewentualnie z siedzibą 
W ••• Grajewie 

Jest poważniejszy zarzut natury 
czysto ekonomicznej. Otóż dotych­
?Zas cała produkcja, także gotowa, 
J~st przewożona z Grajewa naj­
pierw do magazynu w Białymstoku, 

a dopiero później do odbiorców w 
Augustowie, Ełku. Kętrzynie, Gi­
żyeku, a bodaj także w samym 
Grajewie. Nietrudno nawet laiko­
wi · policzyć, ile kosz.tują te krzyżu­
jące się przejazdy, ciągłe za- i wy­
ładunki, sortowanie, magazynowa­
nie, manipulacje fakturO\\'e itp. 

Kierowndk Cybula komentuje to 
jednoznacznie: - Zamiast wysy­
łać samochód z wyrobami do Bia­
łegostoku, mogę gó równie dobrze 
wyekspediować, powiedzmy,. do 
Mrągowa. Nie · będzie , mnie 
t.o ani grosza więcej kosztowało, a 
państwo i klient zyskają (na obniż­
ce kosztów z tytułu transportu, a 
wiadomo~ benzyna jest d r oga i co­
raz bardziej zaczyna jej br.ako­
wać). 

Nawiasem mówiąc, tak próbo-
wali postępować w ramach eks­
perymentu - w I kwartale 1982 r. 
- któremu patronował osobiście 
komisarz wojskowy, mjr Janicki. 

- Dlaczego tego doświadczenia 
nie wprowadziliście na stałe? 

pytarr. - Czy komisarz był za 
słaby? 

- Nie, był za krótko - pada od­
powiedź. 

J est jeszcze trzeci argun1ent, być 
może nieco demagogiczny. który 
przemawia za usamodzielnieniem 
zakładu w Grajewie. Otóż obecnie. 
poza zatrudnieniem kilkuset osób. 
mia$to i województwo łomżyi\skie 
niewiele ma pożytku finansowego z 
tej fabryki Podatek bowiem obro­
towy i dochodowy płaci przedsię­
biorstwo, to zaś znajduje się w 
B iałyl\)stoku. 

· J ak w tej sytuacji, kiedy się 
nie zna podstawowych pa­
rametrów ekonomicznych, 

wprowadzać sensownie założenia 
reformy? - pyta retorycznie An­
ton i Cybula. - Ani ja, ani załoga 
nie wiemy, jak. przykładowo. 
wielka będzie w skali przedsię-
bio„stwa produkcja w przysL.łym 
rok.u Jak będą się kształtować 
koszty jak duży będzie zysk, czy 
nasze wyroby są opłacalne itd. 

- Przecież samorzad zakłado-
wy wchodzi w skład · samorządu 
pracowniczego na szczeblu przed­
sic:biorstwa - próbuję ripostować 
- Tam może forsować interes i 
racje zakładu. 

- W skład prezydium samo-
rząd wchodzi 14 osób - słyszę 
w odpowiedzi - z czego z Graje­
wa jest pięcioro. W razie czego za­
wsze nas przegłosują, zgodnie ze 
statutem, demokratycznie. 

• 
Mimo że jest niedobrze, to wcale 

nie trag.icznie. Reforma przecież to­
ruje sobie drogę. Choć - zgodnie 
z postulatami załogi jeszcze z roku 
1981 zakład zrezygnował z 
trzeciej zmiany, produkcja mie­
sięczna wzrosła o kilka procent 
(do prawie 18 miliónów mb., z cze­
go na wyroby gotowe przypada ok. 
11 milionów mb.). Ludzie zaczęli 
pracować w wolne soboty, bo im 
się to opłaca. Jedna z najstar­
szych pracownic, Eugenia Ar­
chadzka, zwierza się z pewnym za. 
żenowa.niem. ż.a: w ostatnim miesią­
cu zarobiła 141>00 złotych. Pracuje 
w „Pasmancie" 26 lat, a kierownik 
Cybula to jej uczeń, z którego jest 
dumna. Ona również, podobnie 
jak cała załoga, jest za usamodziel­
nieniem zakładu. Ponadto chce 
powiedzieć, - że niełatwa jest praca 
w ,,Pasmancie". W hali plecionkar­
ni hałas maszyn przekracza do­
r 1szczalną_ ~ranicę 90 decybeli. 
Przemysł ten lekki jest tylko z 
nazwy. 

- Robicie taśmy elastrczne, gu­
my płaskie i okrągłe, taśmy la­
mówkowe. sznurowadJa. koszulki 
izolacy jne (dla przemysłu elektro­
techn~cz:nego). knoty do świec, taś­
my ząbkowane. su taż. czyli wszy­
stko to, czego akurat nie ma w 
skleoach - mówię półżartem. 

- - A nie - protestują - zaspo­
koiliśmy iuż potrzebv rynku Bra­
ku je tylko gumy bieliźnianej. 

Dlaczego? Otóż jej produkcja jes t 
bardzo pracochłonna. Przykładowo: 
w ciągu godziny pioż-na zrobić 
gumy ty lko osiem metrów, podczas 
gdy inn:vch asortymentów nawet 
do 30 mb. 

Co pan by zrobił na naszym 
miejscu? 

Pogoli za wydajnośc!~ nie może 
się odbywać kosztem jakości i 
rze<\zywistych potrzeb społecznych. 
Co ao jakości : 99,8 proc. wyrobów 
z Grajewa Jest w pierwszym ga­
tun1<u 

Pod koniec jeszcze raz, 11 1 ż na 
zimno. próbujemy rozważyć 
problem usamodzielnienia 

wkład•J w Grajewie. Jedno duże 
pr7.edsięwzięcie to. oczywiście, osz­
czędność na administracji, możli­
wość prowadzenia większych in­
westycji. Ale - z drugiej strony 
- sterowanie na odle~lość ma u 
nas raczej złą metrykę 
Są także racje ekonomiczne. któ­

re znalazły wyraz w haśle: .. Małe 
jest piękne". „Piękne" w sensie 
p_r-zede wszystkim użyteczności. a­
le także humanistycznym. Auto­
rem tej sentencji jest' Ernst Frie­
drich Schumacher, angielski -eko-

nomista pochodzenia niemieckiego, 
który w podtytule swojej książki 
- „Małe jest pi<::kne" - napisał: 
„Spojrzenie na gospodarkę świata 
z założeniem, że człowiek coś zna­
czy''. 

W istocie w małym zakładzie 
łatwiej wprowadzić przez wszy­
stkich akceptowaną organizację 
pracy, dotrzeć d-0 robotnika na każ­
dym stanowisku pracy, stworzyć 
więzi interpersonalne. Mówiąc proś­
ciej, kierownik może osobiście 
wszystkiego doglądnąć, a cała za­
łoga - znać się po imieniu. Nie 
jest to tylko kwestia towarzyska, 
na oczach kolegów i sąsiadów ra­
czej trudno bumelować czy udawać 
kogoś, kim się nie jest w rzeczy­
wistości. 

Czy z Białegostoku można peł­
nić funkcję gospodarza zakładu 
w Grajewie? Pozostawiam to pyta­
nie bez odpowiedzi. Wystarczy a­
negdotycznie zauważyć, że np. rad­
ca prawny pojawia się w Grajewie 
przeciętnie raz na rok. 
Również założenia reformy moż­

na na odległość wprowadzać dość 
umownie. Jej kategorie. jak wiado­
mo, są przystosowane do tej formy 
organizacji produkcji, którą nazy­
wamy przedsiębiorstwem. Zysk, 
koszt i jakość bilansują się na 
3zczeblu przedsiębiorstwa właśnie. 
Jak z nim dotrzeć do każdego ro­
botnika, skoro omija nawet szcze­
bel zakładu? 

- Ja mogę karać. nawet zwal­
niać pracowników - mówi z nutą 
ironii Antoni Cybula - ale nagra­
dzać nie, co najwyżej złożyć po­
korny wniosek do Białegostoku. 

A przecież reforma to, między 

innymi, syst~m zachęt. motywacji 
matenalnych i moralnych. ktore o­
bejmują także nagrody i premie. 
Jeśli te atrybuty zarządzania znaj­
dują się poza miejscem pracy. rze­
czywiście funkcja k ierownika :est 
dosyć iluzorycz,na. Ale na.1mnie3 
tu chodzi o samego kierownika 
tylko o taki system organizacji 
produkcji i pracy, który by ~przy­
jal in'cjatywie i pomyc;łowości za­
łogj. 

Nie pnesądzając spraw;\ (wy-
maga ona ;;zcze~ółowej anallz.v) -
uwat am, że kv.lestia usamod 7iel­
nienia gra iewskiej .,Pasrnanty" doJ­
rzala do wni'diwego rozpatrz.enia. 
w myśl hasla , które zyskuje sobie 
na całym świecie coraz w1ęce3 zwo­
lenników: „Male Je't piekne·· -
w znaczeniu ekonomicz1wm i ludl-
kim · 

MARIAN WISNIEWSKI 
Fot. GABO'R L()RfNCZY 
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N a Początku września Gminna 
Spółdzielnia w Wiźnie otr::::ymala 
dwadzieścia kwintati provitu. które­
go sprzedaż owara.ntowana jest ho­
dowcom w ilości wprost- proporcjo­
nalnej do odstawionych sztuk. Tym 
razem Sp6łdzieln1a zadecydowala 
jednak inaczej: mezateżnie od r.ego. 
czy ktoś sprzedał państwu 3edna, 
czy dziesięć świń. każdy ot-rzyma 
jeden kwintal. Krok ten można by 
jeszcze zrozumieć (niech - skorzysta 
z dostawy jak na ju:i(,>cej ludzi). gdy­
by f!-ie fakt, że w rę~e kolejki tra­
fiło jedynie pięćset kilogramów 
świńskiego spe<.'JCHU Gd-ie padzialo 
się póltotej tonv? - pyta1q hodow­
cy. Niestety, choć „Sp1ęcia" głów­
nie tym się zajmujq , nie są w 
stanie zarrzet we ws::ynkze l<:oryra. 

• 
Przy w tocte do osiedla Jantar w 

Łomży urtawiono oncgda1 zna'k za­
ka::::u wju : du po;a~dów o ciężarze 
przekraczającym dwie i pół tony. 
Zna~. oczyw1śc1e. sto i. kierowcy, 
oczywiście . lamiq lcodeks drogowy, 
bo na plecach ładunku nie prze­
niosą, na co zresztq - oc:ywiście 

- nikt i tak nie r eagu)e. Tak1e to 
czasy, że d z i a ł a n i a p o z o r o· 
w a n e urzqd~ać d::iś moie naj­
większa oferma batal.ionowa. O;. ::a­
szliby§cie. Szwejku, zas:1 i ! 

• 
Ministerstwo Oświaty z Wychowa­

ni a dopukilo w ubieglym roku 
fTł..ożliwość wyboru. jednego spośród 
k i lku poclręcznil<:.ów do ję::yka pol­
skiego d l a klas czwanych; wybó-r . 
ten warunkował.a najczęściej do­
stępność danej książki. Teraz, gdy 
szkoly zdołały wreszcie ::gromadzić 
niezbędnq ich ilo§ć - wyboru do­
konało Mini sterstwo: w tym roku. 
obowiqzuJe tyl/{o jeden tytul. pozo­
stałe oddać można na przemiał. 
Tym, którzy nie traf iii w ministe­
rialnego totk a i tym sposobem po­
zostali bez książek, z pomocq po­
spieszy?y wydawnictwa. J u ż w 
mies-iąc po rozpoczęciu roku szkol­
nego każda placówka w Łomży o­
trzymała po kilka egzemplarzy no­
wej lektu ry. A niecha1 narodowie 
wżdy postronni znają, że Polacy to 
gęsi, choć już n i e gęgają! 

• 
Pracownik WUT-u., który obslu­

giwaZ III Zjazd WZRKiOR- u za-. 
żqdal od dziennikarza .,Kontaktów" 
100 zlotych za każde 15 minu t pod-
lqczenia magnetofonu kasetowego 
do tablicy rozdzielczej aparatur ·y 
naglaśniojqcej salę. W rezultacie do 
nagrania nie dopu§cił. „Jak. ktoś 

nam w twa1'z - nadstawiamy drugi 
policzek". Trzymając się tej ludz­
kiej mądro§ci, po raz drugi podlą­
czamy tego fachowca do „Kontak­
tów". B ezplatni e. Niestety, nawet 
w „Spięciach" trudno z n iego wy­
krzesać iskrę. 

Anonim z podgatunk:u „patriota'', 
podpisujący się nietradycyjnie: 
„kombatanci'', wystosował byt do 
nas donos na Związek Inwalidów 
Wojennych w Łomży. który n i e 
tylko w zniósl pomnik żołnierzom 
33 PP Ziemi Łomżyńskiej, ale ciągle 
się nim opiekuje. Tymczasem pulk 
no sil imię J 6zef a PilsudsTdego, a 
„nie ma powodu - kabluje anonim 
- wyciągania z grobu osobę, która 
byla wrogiem dla socjalizmu". Nie 

f pytamy, co sądzi o żolnierzach, kt6-f rzy oddali życie we Wrześniu. Ra~ 
d zimy j edynie, poznawszy intymne 

I
; ciągoty, by nigdy n ie czytał tego 

brzydkiego napisu na płocie N owa-. 
ka. Drzazga w mózgu to i tak so-

„ lidna ka-ra. 

• 

Przemoc i gwałt. Wszyscy je potępiamy. Wszak jednakowo czu­

jemy się zagroż_eni - każdy jest potencjalną ofiarą. Z jednej strony: 

chuligani, sadyści i gwałciciele poczynają sobie coraz: zuchwalej, z 

drugiej - broi( natychmiastowej interwencji oraz późniejsze mi1cze­

nie przypadkowych świadków przemocy. Nawet ofiary nie zawsze 

ułatwiają pracę organom ścigania. 

Ewa W n:e mia!a w to nie- zany na osiem lat więzienia i 10 
d:lielne popołud11ie nic spe- tysięcy grzywny. Odsi edział 6. a 
cjalnego do roboty. Mieszka \vięc od c7. terech lat był na - wo1-

samotnie na kolonii , a przy swo- ności Matka twierdzi. :ż.e zajmo-
ich 72 latach nie lubi bez potrzeby wał ~i~ gospodarstwem i nikt nic 
„gan;ać" po wsi. Na co dzień opiekuje miał do niego' zastrzeżeń . 
je się nią kuzynka i dzieci ze Tamtej fatalnej nietlzieli wypił 
<1zk:oły pod!'tawov.rcj, ale pracy na z kolegami trochę piwa (przywieźli 
wsi n igdy nie brakuje, dlatego z Rutek motorem dw a worki), a 
wolne chwile najchę~niej przez- wiec7orem poszli na dyskótekę, 
nacza na odpoczynek - gdzie też coś \vypi.li. Po tańcach 
Zbudziło ją pukan~e: .,Milicja, wracał do dom u ro\verem. Ganiał 

proszę otworzyć!" Za oknem było tylko po lesie d ziewczyny, ale u-
ciemr.o, niebo ledwo-ledwo szarza- ciekły; żadnci staruszki Ewy W nie 
Io. Sam środek letniej nocy, wiGc ;ma 
skąd ten gość'?! Ch.vąa nie mili- Wkrótce okazało się, że jednak 
cjant. bo ubranie jakieś cy wilne... poznał ici pewne.i nocy Tadeusz 
,,Nie otworzę, boję się". Ale · męż- M. mu~ia ł przyznać si ę do przc.Jtęp-
czyzna nie us tępuje . grozi , że wy- stwa. 
bije szyby i wejdzie. Już nawet O wiele prostsze wydawałoby 
podszedł do okna Staruszka na- się \.\ ięc 7naJezienie sprawcy bar-
rzuca pierwszą lepszą suknię na d?.;iej ~pektakularnego gwałtu. do-
koszulę i cichutko wymyka się z konanego w Zambrowie 12 lipca 
domu Biegnie w kierl.łnku lasu. br. - w biały dziet1 - na cmen-
Mężczyzna nie potrzebuje wiele tarzu . 

czasu, by ją schwy tać. Trzyma za Pienvszą napotkam} kob~etą 
szyję; „Pani, idziemy do mie.5zka- była osi('l"1na~ toletnia Grażyna, u-
nia, na łóżko". Kobieta p:-osi, żeby czennica. Szla właśni e odwied zić 
darował jej życie - za darmo, bo grób swego, tragic1.nie zmarłego. 
rentę przyniosą dopiero za d wa narzeczonego. Idąc ulicą Ostrow- . 
tygodn ie. Napastnikowi nie chodzi skiego czula. że jakiś mężczyzna 
jednak ani o pieniądze, ani o jej podąża za nhi, ale była druga po 
kruche iycie. Starus7ka jeszcze nie połud niu, więc niczego się nie oha-
podejrzewa, że młodszemu od niej wiała. rn~czała przed grobem. kie-
0 ponad 40 lat chłopakowi zależy dy ktoś ją z tylu zaatakował i pa-
na zbliżeniu seksualnym. Jego wie- łożył bokiem na mogile. Dalsze za-
ku mogla się jedynie domyślać po chowanie jednoznacznie świad-
sylwetce ciała . r uchach i głosie, czyło o celu całej akcji. P ziewc1•·-
gdyż twarz osłaniała (ściągnięta ze nie udalo ~ i~ wyszarpnąć i wtedy 
sznura przed domem) jej sukienka. mężcz)' zna uciekl w krzaki. Pa-
Nie zdjął jej ani na chwilę, ale trzyła za nim chwilę, lecz pod 
- m imo ciemności - kobieta za- słońce. wi.ęc nie,.viele widziała. 
notowała sobie wszystkie szczegó- Parę minut _później w innym 
ly jego ubioru i zachowania. m~eJscu cmentarza zaatako~,·ana 

Po zgwałcenju odszedł natych- zestala 80-l etnia staruszka. Bar-
miast, zapowiadając, że wróci za bara G . W czasie wyrywania ziel-
dwa tygodnie, a gdyby ośmieliła ska z grobu ciotki czy b~ata zau-
si ę poskarżyć milicji - zastrzeli. ważyła nieopodal- - czyta i<1cego 

Ewa \V. doczekała Ś\Yitu i na- tablice na~robkowe - mężezvznę 
tychmiast ruszyła w drogę. Poszła około t rz~· d zics tki. W krótce potem 
do księdza i opowiG<lziała wszyst- uderzenie w · tył głowy po1,valiło ją 
ko, jak na spowiedzi. Ksiądz powia- n<) grób. Szarpanie i zdzieranie 
domił sołtysa . a ten - milicję. garderohv 'zapowiadało jasno cel 

Sprawa wydawała się bar d zo napadu Pomijając jednak szczegó-
trudna do r ozszy!ro·wania, lecz ly, gwałciciel n ie mógł przez około 
prokurator przypomniał sobie hfa- pól godziny osiągnąć zamierzone~o 
torię pevvnego gwałtu sprzed 10 efektu. Nikt mu jednak jego „za-
lat: Tadeusz M. - po pijanemu - jęcia" nie utrudniał, choć odwic-
wskoczył na furę, by podjechać dzający eh cmentarz między 14.00 a 
do domu. Gdy stwierdził, że fur- 15 30 n ie brakuje. 
manem jest kobieta, a wokół cie- Ten akt to wyz\vanie rzucone i 
mna noc i las, użył przemocy i żyi,.\·ym, i zmarłym. Symptomatycz-
zgwałcil o 36 lat starszą od siebie ne wi~c . że nie zgłosił się na po-
niewiastę. P-0tem · przypadkowo sterunku MO lub w proku raturze 
odkrył, że ma. oną przy sobi~ pie- żaden świądck drastycznego zaJs-
niądze .. Wyrwał · jej więc kieszeń.· cia. Na tYet po apelu· proboszcza . 
Dopiero w domu stwierdził, że by­
ło warto. Tego wieczora rodzina 
dzieliła się spadkiem ... Zastał · ska-

DANUTA WRONISZElVSKA 
Ry • Leszka Frey W itlrowskieg,., 

W 39 numerze cygodntka „Kon­
rnkty", w rubryce ,,Ldar..:enza" prz.e­
czytałem ze zdzi ww niem na se JHtJq­
~q notatkę: „Wy3qtkowo oezrobot­
~ " jest ostatnio Pracownia Badań. 
i Kontroli Srodowislca. Od d lu ż­
s ze go JUi czasu (podkreSlenie 
a·utora Listu) nie zanotow a la iad­
nych sygnalów mówiących o PO­
ważnie3szych zatruciach wód". 

Szkoda, że jeśli ; u ::. nasi be~·ro­
botni nte jeżclżq u: (eren, to nie 
czyta3q prasy. 1\loglz by w „Ku:rie­
r ze Podlaskim" (numer 62 ~ 6 
września 1983 r.) przeczytać na 
pierwsze i strome: „ W Kanale Rudz­
kim lawice ma·rtwych r!Jb. Truci. 
cie le znowu u; akcji". „Kurier" pi. 
sze o masowym śnu~<:ttt r ub u· Ra. 
nale Rudzkim. któr eoo wody u; )ly­
wa.Jq bezpośrednio ao rzeki Bte­
br:::y. S~ to tereny pr::.ys~leao Bie­
brzańskiego Park u Narodowego, 

„Przyroda Polska" fll1 7, lipiec 
1983) donosi tymczast m, f:~ 3eśti 
chodzi _ ochronę doliny Biebny, to 
„-0d ~uwna prowadzone sq inten­
sywne dziala nrn zm1erza .1ące do ob-
3ęcia ochroną tego Jednego z naj­
cennie1szych w l:!:u.r opie ekosy~te­
mów torfowiskowo-bag1ennych". Na­
stępnie m iesif?<.:znilc wym1e11za różne 
zadania w tym zak resie,„ któ·»e ,.lq­
c :u jeden główny cel - komplek­
sowa i wicllcoobsw·rowa ocli rona 
ca lego elc0s11stem:u. KtJ ' li \LY Bie-
brzait::kiej. reaU~ou,a110 w .<;posób 
dynamiczny i wza1<>mn ;e si<; 1i-.:u­
J-1:./nia1ący". 

Vl-- róćmy jednak eto onykulu z 
„Kuriera Podlaskwgo" kwry dono­
si, że o zdarzenfo :.ostał po wzado. 
miony Ośrodek Badaft z K ont roli 
Srodowiska w Łomiy. Zapeivn • Słę 
r ówr..iez czytelnikóu: . iż o s'wnda· 
lu na Kan ale Rudzkim będq znf or­
mowanz na bieżąco. Ale od 6 w rze­
śniJI bieżącego ro ku nźe ;::11 al a.2>em 
tam i adne3 wzmianki na inte·resu­
j qc11 temat. 

„Gazeta W ·półczesn a" < 7 w r .::e$­
n i a 198. r . pisała na pie r ws~e3 
stronie~ „Elk tru1e rzekt". Następ­
nie poda!a infoT"nOCJę :;ast P."'"lC'Y dy­
r ektora Ośrodka Dada1? 1 l\.011troli 
Środowiska w l1om:c'!:J f? y.~.::a·r.la "20-
~ · elewskiego, o pr:::erai a ;qcycłl wy­
nikach badań wód: „w Bogutach i 
Szymanach nie ma tlenu w wodzie, 
w Gra3ewie występil;q jeszc~e je­
go śladowe ilośei f ... /, w Osowcu. -
1,6 n!ł w Htrze. Ale ilości te sq. 
zbyt małe, aby wy stare~ yły rybom". 

We wsi Klimaszewnica zawa rtość 
tlenu w wodzie w miniony ponie­
działek wynosiła fu.i tylko 5,8 mg 
w Utrze. a w Burzynie - 8,7 mg 
JJ Utrze". Klimaszewnica i Burzyn 
to ter eny dynamicz:ri. ie chTo nionej 
Doliny Biebrzy. 

„Gazeta Współczesna" pisata rów­
nież o wpuszczanych do r zeki Elk 
ścieka.h z mleczarni w Grajewie. 
A tam przecież zbudnwano oczy­
szczalnię ścieków, za którą p-ro jek­
tanci otTzymali nawet nagrodę 
państwową. O becn1e o czym do­
nosiły równteż nieda w-no „Kon tak ­
ty", oczyszczai ,ia praktyczn'ie nie 
dziala. 

Bylem ostatnio nad rzekq Elk, 
nad K analem Rudzkim i nekq Bi e­
brzą. Sytuacj a Jest r::.eczywi~cie 
tragiczna, a jej dramatyzm zwiększa 
niespotykany od Lat nisk. stan wód. 
To jest .:;kandal. ~ 

Co będzie dalej? pytała „Ga~rta 
Współczesna". Odpowiedzialy 3e3 
„Kontakty": „Istnieje jednak oba­
wa. że aiarmy zaczna się po pierw­
s::-vch obfitszych opadach. k iedy to 
spłyną do naszych najwięks::ych 
r zek wody „zastale" w rzeczkach­
- kanalach ściekowych•' 

Tymczasem Pracown1a Badań i 
Kontroli Srodowiska w Lom;?y jest 
ostatnio wyjqtkowo be~robot'nri. ·····~ 

·f- I· 

JANUSZ GOT KIEWICZ 
- BIEBRZA 

Gl\1IN A GRAJ~WO 
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harcerski 
start 

Jeszcze dziś wspominacie kąpiele w~ 
słońcu i wodzie, górskie szczyty i nowe 
szlaki, którymi zmierzaliście do waka­
cyjnej przygody; nowe przyjaźnie, pio­
senki i doświadczenia. Niektórzy z Was, 
korzystając z dość znośnej pogody, cały­
mi drużynami wyjeżdżają z namiotami 
na biwaki. Tam przy ognisku, w środku 
lasu lub nad rzeką, można raz jeszcze 
przeżyć wakacyjne przygody. zaśpiewać 
rajdową piosenkę i po prostu wspólnie 
powspo:µiinać ·la to. 

Ale zaczął się już Harcerski Start: or­
Ranizujecie drużyny, stawiacie przed. s0-
bą nowe cele i kreślicie zamierzenia na 
cały rok. Jesteśmy bardzo ciekawi tego 
wszystkiego, co .chcecie zrobić. Podzielcie 
się więc swoimi planami, pochwalcie się 

udaną zbiórką. samodzielnie ułożoną pio­
senką. Czekamy. 

\ 

• • 'Jesienny 
.. -rajd, 
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Kiedy świt otwiera bramę dnia, 

pierwszy blask pada na równinę. 

Wierzby pochylone dają znak,' 

więc ruszajmy znów na szlak. 

Ref. Polna dr0ga wiedzie od s~u lat 

w skrzatów świat, uśpionych w stogach. 

Leśna ścieżka biegnie w złoty~kraj, 

pójdziemy tam, gdzie jesień mieszka. 

Kiedy świt otworzy bramę dnia, 

cóż nam da droga w trawie skryta? 

°"'ita nas w październikowy czas 

wyzłoci liśćmi las. 

Ref. Polna droga wiedzie ... 

Kiedy zmierzch zamyka bramę dnia, 

blaskiem gwiazd niebo się rozjaśnia. 

Przy ogniskach siada wiara wraz, 

gdy się kończy któraś z tras. 

Ref. Polna droga wiedzie ... 

FRASZKA 
Sprawności harcerskie 

wyróżnią go w tłumie, 

le'cz w domu guzika 

sam przyszyć nie umie. 

' 

y 

Słońce kończy swą wędrówkę po 
niebie. Czerwonym blaskiem, jak 

krwią, pokrywa zielonkawą płaszczyznę 
morza. Topi purpurowe promienie w wo­
dzie i śiizga się po niej' złotymi błyska­
mi. 

Obłoki przyjęły różdną barwę i teraz, 
okryte niby tiulem, pełzną leniwie po 
błękicie jak drobne pieniążki. Inne bie­
gają po niebie nib11 niesforne dzieci, go­
niące ża niewidzialną piłką; chwytają sre­
brzyste motyle-promienie. 

Już pojawiają się pierwsze awiastuny 
nocy i błękit za7nienia s?ę w jedwabisty 
granat, na któryrn 1 ąbek księżyca i gwia­
zdy pląsają i podskakują niecierpliwie. 

Morze jest senne. Fale leciutką falban­
ką pokrywają skrawek plaży. Neptun -
groźny władca .-głębin - uciszył swój 
gniew. Burosine wodne olbrzymy, napa­
wające strachem, szernrzą cicho, pokorne 
i uniżone . Tylko gdzieś w podwodnym 
zamku pła.cze z tęsknoty Jurata; woda wy­
rzuca na brzeg Jej bursztynowe łzy. Zło­
cista kropla zu.mknęła w sobie historię 
wieków - mała gałązka, znajdująca się 
w środku, poc:hodzi z dawnego lasu. Lek­
ki pow'ieiv w iatru przynosi słony zapach 
fal. Bez przerwy nuci swJją piosenkę-bal­
ladę: „J\1orze, morze, morze". Wtórują rnu 
sosny rosnące na brzegu. Powyginane w 
walce z morskirn Ż?JWiołem - na zawszę 
pozostaną w bolesnych skrętach. Będą 
świadectwem trwających nadal zmagań. 

Powoli chodzę po plaży. Zółty piasek 
przesypuję przf:-z palce. Znaleziona muszla 
wiernie zarejestrowała odgłosy wzburzo­
nego morza. Przykładąjąc ją do ucha wy­
obrażam sobie ogromne bałwany, rozbi­
jające się z impetem o bezbronny brzeg. 
Mgiełki kropel tworzy 7Jrzez1·oczystą fi­
raneczkę, opadającą po chwili. F'ale za­
chłannie połykają plażę. Rwą ją bezlito­
śnie na strzępki, znikające w przepaści. 

Odkładam muszlę - dramatyczna scena 
znika. Pozostają jednak w pamięci zło­

wieszcze pomruki fal, przypominające zde­
rzenie ogromnych bloków skalnych. 

Brzeg nie jest jeszcze pogrążony w 
ciemności, lecz granatowa zasłona powoli 

opada zasłaniając plażę. Zawiesisty mrok 
panuje w pobLiskim Lesie. Noc zdqżyia już 
go przykryć swą peLerynq, na której gwią­
zdy i księżyc tworzą fantastyczny de­
seń. Ich .zimny blask zaledwie uchyla cie­
.mną kurtynę. 

. 
DOROTA MIKULIK, kl. VIII 
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B ardzo lubię czytać książki, bo świat w 
nich jest lepszy i piękmejszy 1dż w rze­

czyw1stośc1. Ludzie tam, i dorośli, i młod­
si, sq wyrozumiali dla siebie, pełni dobruci i 
przyjaźni, choć przecie.z nie pozbawieni wad. 
Przeczytałam dość dużo książek o tematyce 

młodzce:::owej, o życiu codziennym dziewcząt i 
chłopców w moim - „nastolatkowym" - une­
ku Nie mogę powiedzieć że byli to sarni pozy­
tuwni bohaterowie. Byli i dobrzy, i źli, i tacy, 
krórzy zupeł.nie zgubili drogę, ale' zawsze zna­
leźli przyjaznq dloń, która pomogła im w kry­
tycznym momencie. 

W książkach można przeczytać o mlodzieżo­
u.:ych przyjaźniach. Wydaje mi się, że wśród 
nas mniej Jest bliskich. fajnych znajomości. 
Dlaczego? Nigd1 1 nie miałam prawdziwe go 
przyjaci ela ani przyjaciółki. Moje koleżanki sq 
dla mnie bardzo tyc::: /iwe ale czasem czuję, zz 
przez ich przy.1azne słowa przeb i ja tył. ko myśl 
o sobie. Mo::e to tylko ::: ludzemP? , \ m. ::.e włas­
n1e mn]e postępowanie 1 mój stosunek do tn­
nycl1 sq rrzuc:-ynq tego nippr~y1emn11go· '>d cz:u-

. ew? .l/e pdJ.1b:1Jm n~wet 71/P zaw-;ze hyłci m1ła 
1 (1111 otnc::ewa. w prwr1P: u..:s;: yscu 1estesmy 
litcl~mz 1 po1 : ' 1 1111iśmy lt ::a 1emn1e tolerować· 
:-.woje .,::le c/111", kzecly tJJ?Jclrqe się i e .~ 1 vzat 
.1t:-Sf ·czarnu. u luclve - bez serc 
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A merykę odkrył Koh1mb. Ale cży 
przed ni1n nikt się nie zapuszczał 

na szlaki atlantyckie i nie dotarł do nie­
znanych lądów? 

Drobne. znalezi~ka przyczynily się . do 
powstania hipotezy, że przed odkryciem 
Ameryki przez Europejczyków - Europa 
została odkryta przez Amerykanów. Od­
krywcami byli Eskimosi - nieliczny, ale 
szeroko rozsiadły lud mongolskiego po­
chodzenia, zamieszkujący północne obsza­
ry Azji i AmeryJd. Eskimosi badali są­

siadające z kontynentami wyspy; nawet 
rysowali bądź rzeźbili w drzewie dość 

dokładne mapy. W Grenlandii, ~tórej 
wybrzeża również zamieszkiwali, prze-

za o I n 

.·· 

Okręt z XII-XIII w. ~ 

dostawali się na Islandię; docierali nawet 
do Skandynawii, o czym świadczą znale­
ziska. 

Ale Eskimosi nie stworzyli żadnej kul­
tury. Ich wyprawy miały jedynie cel 
praktyczny: rybołówstwo. Dlatego o od­
kryciu Europy przez Eskimosów nikt się 
n i• dowiedział z przekazów pisemnych, a 
Europejczycy nadal będą uchodzili za od­
krywców Ameryki. 

Naprawdę odkrywcami An1eryki byli ci 
Europejczycy, którzy dotarli pierwsi do jej 
wybrzeży. Byli nimi skandynawscy że­
glarze, Z\.\'anl Normanami lub Wikingan1i, 
a zajmujący się korsarstwem. Służyły im 
do tego długie, lekkie łodzie o iednym 
żaglu, nazywane „rumakami fal" lub 
"s1nokami morskimi11

• Pierwszym dalszyn1 
celem ich wypraw była Islandia, na któ­
Tej wybrzeżach założyli osady - dając 
początek skandynawskiej kolonizacji tej 
wyspy, 

Z Islandii wypraw~aH s1~ na południe 
(na - znane już dawniej - \'Vyspy Bry­
tv.iskie) i na zachód; wówczas to odkryli 
największą wyspę świata, Grenlandię, i 
przyległe do nie.i c~ęści - niefnanego 
wówczas - kontynentu amerykańskiego. 
Ale ponieważ nie widzieli korzyści z pe­
netrowania tych terenów, zaniechali dal­
szych ekspedycji. 

Inicjatorem późniejszych badań obsza­
rów północnych był Chrystian I, król 
Danii, Norwegii i Szwecji (panował w 
latach 1448-1481). Na jego służbie pozo­
stawał wybitny żeglarz polski Jan z Kol­
na (służba żeglarzy u obcych monarchów 
była wówczas zjawjskiem często spoty­
kanym). 

Jan z Kolna wyprawił się przez Atlan­
tyk w kierunku zachodnim. Poruszając 

się wyznaczonyin przez prądy morskie i 
wiatry szlakiem wojowników normandz­
kich sprzed pięciu wieków - dotarł ja­
koby w 1476 roku do kontynentu północ-· 

noamerykańskiego, powtarzając zapom­
niane ::>dkrycie. Niestety, Dania, której za­
inLeresovvania kierowały się raczej ku 
terenom położonym na północ, nie mają­

ca przy tym ambicji mocarstwowych, jak 
współczesna jej Hiszpania czy Portugalia, 
nie włączyła się do badań szlaków świa­
towych, prowadzących do największych 
odkryć. 

Wyprawy Jana z Kolna nie były przy­
gotowane pod względem naukowym, a ich 
osiągnięcia zostały zlekceważone przez or­
ganizatorów i odkrycie poszło w zapom­
me n1e. 
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Ja mam glow·ę i nic więcej. 
Leci czym jestem? Kto mi powle, 
jeśli pestek mam moc w głowie? 
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POZIOMO: J) jeden z przyjaciół Toli, 6) '' a­
kacyjoy miesiąc, 7) w boksie trwa 3 minuty. 
8) służy do ~oszenia rzeczy podcz•ts wycieczek, 
wędrówek. 9~ plama w szkolnym zeszycie, 12) 
róruje ponad statkiem morskim. 15) stos słom)\ 
siana, 16) mleszkaniee państwa, którego stolicą 
Jest Bukareszt. 17) zakładane są na nogi i uży­
wane do jazdy po asfalcie, 18) niezbędny do 
napisania na kopercie. 

POZIOMO: 1) popularna gra <kiecięca pole­
gajC\Ca na gonihyie, 2) otrzymuje je niegrzeczne 
dziecko, 3) kara .cielesna lub bardzo smaczna 
gruszka, 4) dozór, piecza nad dziećmi, 5) leczy 
chorych. 10) niejedna w alfabecie, 11) do tego 
pojazdu wół nie pasuje, 12) imię autorki po­
wieści dla dzieci „Plastusiowy pamiętnik". 13) 
cichy odgłos, szelest , 14) dyscy1>lina sportowa 
Wojciecha Fibaka. (E. J .) 

Wśród a.utorów poprawnych rO"związań, nade­
słanych na kartach pocztowych do lrnńca paź­
dziernika, rozlosu jem y nagrody książko·we. 

Upadł nagle z drzewa, 
leży na trawniku, 
w brązowym · ubranku, 
w kolczastym płaszczyku. 

(. 

Wezmę go do domu, 
rozbiorę z plaszczyka, 
dodmn mu patyczki 
i zrobię konika. 

~ 

a "" w i t:l. a. 
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Ustaw kolejno litery według wyników 
odejmowania (od najmniejszego do najwię­
kszego), a odczytasz ważną dla siebie wia­
domość. 

Zaczynając od kropki przy cyfrze 1 
połącz liniami kolejno wszystkie kropki. 
« , - . ) -· l)· . . . ~ .· "·~·. . „7"":\,~ :''~~ 
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Za prawidło,ve rozwiazanie sierpniowych i 
wrześniowych głowołama.nek książki wylosowali: 
I•T;ŻBIETA GRABOWSKA (Wrocław) i ZOFIA 
ZAGÓRSKA (Łomża) za konkurs literacki oraz 
A GNIESZKA DĄBROWSKA (Dąbrowa Moczyd­
ły), PIOTR PARDO (Turośl), IRENA SIWIK 
(Kąty) i CEZARY SZYDLIK (Tłuszcz) za krzy. 
żówkę. 

• .J{ontakciki" redaguje Maria Bauchro\\icz-Tocka. 
Autorami prezentowanych prac opiekują si~ 

nauczyciele: Jolanta Bębenek, Krystyna Gacka, 
Celina Sijko. l<Jd ward Traskowskl. 

Rysunki Stanisława Kędzielaw::.k1ego. Stani­
~ława Tomaszka i Zdzisława ' 'lójcickiego (okład­
ka). 

Reprodukcje Gabora Lorlnczego. 
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MAGAZYN DLA DZIECI 
UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZW ARTEK MIESIĄCA 
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W maleńkim domku mieszka 
Królewna śmieszka. 
Czy ściemnia się, czy dnieje, 
Królewna wciąż się śmieje 
I słychać „ hi-hif cha-cha!" 
Królewna nóżkami macha 
ł trzyma się za brzuszek: 

I'~ / 

11 Oj, śmiać się, śmiać się muszę!" 
Ze śmiechu aż się dusi, 
Ale się wyśmiać musi. 
Lecz w którejś życia wiośnie 
Skończy królewna żałośnie, 
Bo - rzecz to ~ałkiem pewna : 

// 
'/ 

Pęknie ze śmiechu królewna. . 

w~ 1 ... z;;rrJ 
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MAGDALENA SAMOZWANIEC 
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Z a ,Efóraini, za morzami, vv dalekiej 
krainie czarów, przy kolebce ma­

łej księżniczki zebrały się dobre wróżki 
ze swą królową na czele. I gdy otoczyw­
szy księżniczkę patrzyły nA uśpioną twa­
rzyczkę dzieciny, królowa ich rzekła: -
Niechaj każda z was obdarzy ją jakim 
cennym darem wedle swej możliwości i 
chęci! 

Na to pierwsza wróżka, pochylając się 
nad uśpioną, wypowiedziała następują­
ce słowa: - Ja daję Ci czar piękności i 
mocą moją sprawię, że kto uj.rzy twarz 
twoją, pomyśli, iż ujrzał cudny kwiat 
wiosenny. 

- Ja - rzekła druga - dam ci oczy 
przezrocze i głębokie jak toń wodna. 

- Ja dam ci powiewną i wysmukłą 
postać młodej palmy - ozwała się trze­
cia. 

A ja - mówiła czwarta - dam ci 
wielki skarb złoty, dotychczas ·w ziemi 
ukryty. 

Królowa zamyśliła się przez chwilę, po 

czym zvvrócivvszy się do vvróżek, tak za­
częła mówić: - Piękność ludzi i kwia-
tów więdnie. Urocze oczy gasną wraz z 
młodością, a i w młodości często zać.µiie­
wają się łzami. Wicher łamie pąlmy, a 
wiatr pochyla wysmukłe postaci. Złota 
kto nie rozdziela między 1 udźmi, ten bu­
dzi ich nienawiść, a kto je rozdzieli, te­
mu pustka zostaje w skrzyni. Przeto nie­
trwałe są wasze dary. 

- Cóż jest trwałego w człowieku i 
czymże ty ją obdarzysz królowo nasza?! 
- pytały wróżki. 

A na to królowa: - Ja jej dam dob­
roć. Słońce jest wspaniałe i jasne, ale 
gdyby nie ogrzewało ziemi, byłoby tylko 
martwą świecącą bryłą. Dobroć serca jest 
tym, czym ciepło słońca: ona daje życie ... 
Piękność bez dobroci jest jako kwiat bez 
woni albo jak świątynia bez oóstwa. Oczy 
mogą · podziwiać taką .świątynię, ale dusza 
nie znajdzie w niej ukojenia. Bogactwo 
bez dobroci jest piastunką samolubstwa. 
Nawet miłość bez dobroci jest tylko og­
niem, który pali i niszczy. Wiedzcie, że 
wasze dary mijają, a d<;>broć trwa; jest 
ona jak źródło, z którego im więcej wo­
dy wyczerpiesz, tym więcej ci jej napły­
nie. Więc dobroć - to jedyny skarb nie­
wyczerpany. 

To rzekłszy królowa wróżek 'pochyliła 
się nad śpiącą dzieciną i, dotknąwszy rę­
kami jej serca, rzekła: - Bądź dobrą! 

HENRYK SIENKIEWICZ 
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JAK DZIAŁACZ 
RADEK:~ Mariu~z jest działaczem, bo 

dużo działa na lekcjach. On jest aktyw­
ny i zawsze słucha pani. 

RYSIEK: - Dobrze pracuje, a w pra­
cy ma biurko, tełefon i dużo kwiatów. 
I mówi, że dużo pracuje. 

KRYSIA: - Moja mam ma biurko i te­
lefon, to ona jest ftziałaczem. 

BEATA: - Jest nerwowy. Zawsze ro­
bi to, co mu każe dyrektor, i nie może 
dyskutować. 

MAREK: - Działacz dostaje talon na 
samochód i różne nagrody. Wiem to od 

„Działacz", r~rs. Mariusz Krzyżanowski, kl. lll, Zambrów taty. My też byśmy mieli „brykę", ale on . . , 

.. ł\.W/·h···.·· .. •. )>~_••.·.:,·.·.:··.·.·?~~:···. ·. ·.·.·.p .. ·.,,t,: .... :.•·~·.''. ·'}t :....·.··.::\~.~<.f:.1!~: .. ···< ;: .. ,.;,,,;~.:: .:·~,:.:„ ... _.t: \ biał i Jezdz1ł na zagraniczne wycieczki. · ~· · · · · ~{l · · ~ · · · · · ,.„ · · · · · M · · . h ł . k d ·~ :·~„. „ .· „. ~~~ .:: .. :--.• ~·, • ".· ,,.„ · N~l J/ .. :.,<•·: .„ .. OJ a mama nie poJec a a na wyciecz ę o 1
'
1 

;, ; ,;, ', : ;; · '·5 . <~ ; '?~J·l: 1 o;;~::.~~;t.\ :·" f a~~:zku Radzieckiego, bo chyba nie dzia-
!';:. ,_ ,.,~::-:;,:::•::. „,,;;:;:,::::':{ :'?::,:r JÓZEK· Mój ojczulek nim jest On 

l!<}j(~\ tlUf J T~a~~~{~~~i~o w~~t~. :' g~~!· :0j~::~ 
„Działacz", rys. Jacek Komorowski, kl, Dl, Zambrów łapie się za serce. 

ANIA: - Niektórzy chłopcy z naszej 
klasy, kiedy przerhodzą obok dziewcząt, 
kierują pod ich adresem brzydkie epite­
ty. Jak im wytłumaczyć, że nie powinni 
tak robić? 

• To bardzo brzydko świadczy o ich 
wychowaniu i kulturze. Są chyba jeszcze 
bardzo smarkaci, skoro nie wyrośli z ta­
kiej zabawy. Podsuń im, Aniu, tę opinię 
Gochy. może poskutkuje. Jest przecież 
bardzo dużo innych, miłych sposobów za­
wierania znajomości; któryś z nich na 
pewno przyniesie Twoim kolegom sukces. 

MAREK: ~ Czy powinniśmy po kilka 
razy dziennie kłaniać się swoim nauczy­
cielom, np. w autobusil~, w szkole, w 
sklepie, na ulicy? 

• To ,rzeczywiście problem dla ucznia. 
Doradzam grzeczny ukłon przy pierw­
szym i drugim spotkaniu, a przy dal­
szych - przyjazny uśmiech. 
MARTA~ - Byliśmy ostatnio z klasą 

w kinie na filmie "Pan Wołodyjowski". 
Prawie wszyscy zaopatrzyli się w cukier­
ki; czy w kinie można i wypada jeść? 

• Podwieczorek trzeba zjadać w do­
mu! Gdyby kazdy wziął do kina (czy te­
atru) !iiłod vc·ze. nikt n iJ.> p•dyszałhy słów 
ra<lain<' ~7Ch l r\r ,. ~,..,_ 1 ' ~~ ~''P.OV) . • lNh:e-

1-ady 
• tn3tdt-e1 

Gochy 
CV 'V o/ 

nie w miejscach publicznych naprawdę 
należy do złego tonu. 

DOROTA: - Marek przysłał mi bar­
dzo miły list z obozu wędrownego. Nie 
odpowiedziałam, bo nie podał adresu. Te· 
raz u~ikam go w szkole i na ulicy, bo 
nie potrafię zająć stanowiska wobec wy­
rażonej przez niego sympatii: powinnam 
mu dziękować czy odpłacić podobnymi 
zapewnieniami (nie bez pokrycia w uczu­
ciach), skoro nigdy przedtem nie zwra­
cał na mnie uwagi. 

O Zabawnie mu się odpłacasz za -
miły przerież - odruch. Nie unikaj chło­
paka; on zapewne jest ~ównież speszony. 
Podejdź. podziękuj za pamięć, popytaj o 
obozowe atrakcje, nie czyniąc żadnych a­
luzji do jego listowych zwierzeń. Po ta-
kiej rozmowie wasze kontak t:v r n ' 
wrócić- do form koleżeńskich . 

; .. 

fJ 



eba Pewności może stać otrz . t 

P . ma-nią moze nawe za-
st~czvć. Któregoś dnia, sie-
17.: szaiasowym palenisku, 

c P1""Yem pneczytać gazetę. Nie 
agM z to powiedzieć, że nie 

cę prze czy tie czytuję dzienni­
taie7 w owej chwiti odczuiem 

tD, a e 
0 

wYraźn'le sformułowane 
jqtkobowanie na tę formę komu.­

potrze ·a się ze światem. W za· 
owa:::Oim zna;dowaŁ się pokaź­
ou .k czasopism. Wystarczylo 

stosi 0 pogrzebacz, nieco ro.z­
gną.t g~ zakończenie i wychylić 
ć '\dziska (jutowy worek, wy­
: si grochowinami ) na calą dlu­

hanY.a'a , ręki, aby pożądany 
ść ci ~ • . b . 
/det przyciągnąć do sie ie. . 

. pragnienie było tak wiet­
Mo~e 'ekt·uro pierwszego dzien-

ze • "' . . · • aczqlem od pierwszei, a nie 
a ~e · _ jak zwykle - strony. 

tat.n 
5
/ tytułu byl czarnob~aly 

mi.arai·qcy czas" Salwadora Dali. mie . - 1 - k. b dobnie wszys.tkie_ nagi.ow i: Y-
to mniejsze z większe r eprodu.k­
obrazu. Sięgnąlem po nast.ępne 
io: to samo; z~gary r~zciqga-

e się jale naleśnikowe. c~asto w 
1ivm ascetycznym pe3zazu, t<IT­

c zeg~rlców spływające niby zbyt 
bo nalożona farba. Zamknąłem 

i potrząsnąłem głową. W t r ze­
zf gazecie bylo to samo. 

I wtedy na r~tunek~ . jak sądzi­
w pierws~e. chwili , przyszła 

śl: gdzie ja widzialem ten obraz? 
idzialem go na pew:io, tylko 
zie? Natężalem myśli. Groźne 
wisko które wywołało to pyta­
e prz~stawalo niepokoić. Straci­
, zainteresowanie dla pracy. Te­

jedno bylo do zrobienia: usta­
, gdzie wisi ten obraz. 

w pierwszej chwili zdalo m! się, 

oglądam go w-Tate Galary, ale 
pamiętane szczególowo miejsce 
o ekspozycji (jedyne plótno na 

ian~; przy wejściu w lewo do 
stępnej sali) klócilo się z tą my­
. A może bylo to w pobliżu 

twersytet . przy Ruseli Street, w 
le; galerii, którą .Lfundowal pe­

'en znany fabrykant z bTanży 

welnianej, a o której Jacek Zu­
wsk~ powiedzial mi przy pożegna. 
u w swojej londyńskiej pracow­
: ,,Tam nie ma zlego obrazu". 

LISTY ZZA RZEKI 
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HENYRK GAŁA 

Nie bylem pewien jednak, ezy J 
pamięć moja nte idealizuje gustu 
kapitalisty Coutlanda. Muszę lfę 
upewnić - pomyślalem i zaczqlem 

poszukiwania w moich szparDalach. 
Bylo to kilka tygodni temu. l na­
dal nie mam pewno.ki. A tamte 
gazety? Cóż, jak gazety, pewnie po­
szly na podpałkę. 

Ni e pisałbym o tym wszystkim 
może, gdyby nie to, źe m6j sąsiad 
- calkiem zwyczajny, normalny, 
porząC:n1· człowiek - zwieTzyl mi 
się któregoś dni a o zmierzchu: -
Nie wiem, co jest, pToszę pana, ale 
mnie się nie podoba, że tD dzien­
f!iku telew_izy}nym pokazują tylko 
jakieś zeg.;.rki. l to pogniecione. 

A więc to tak - pomyślałem. 
''Trzeba chociaż raz obejrzeć emi­
;~ o 19.30" - postanowilem ł PTÓ• 
bowalem jakoś wytlumaczyć sąsia­
dowi pTzyczynf: jego niezadowole­
nia: - Może nasi w 7'amach pla­
nowego wycofywani a się z kruzv­
St. powTÓcili do p'Todu.kcjł zegaf'­
k6w zamiast przestarzałych kompu.­
ter6w; moda na ste.re zegarki trwa, 
a na komputery Tetro jeszcze nie 
na.deszla. - Sąsiad nie w11dawal 
się przekonany. - To był serwis 
krajowy czy zagraniczny? - spy­
hlem o~wiecony nagłq my§lq.. 
Chyba. zagraniczny odparł. 

Pewnie w Iiong-kongu coś się zda­
rz,,lo, Jaka§ afera. - Panie - prze­
rwai ml ze zlościq, zaprzyjaźniony 
pTzecłeż, sąsiad - to idzie przez 

caly czas. Ja Już nie mogę na to I 
patrzeć. żal mt tych zegaf'ków, co 
je pokazują jak porozdept1 1wane, 4l~ I 
jeszcze tTochę, a wezmę swoją sta­
rą „7;'obiedę" pod obcas. I za co? 
Czy ja teraz kupię ten zegarek? 
- Poszedł. 

Znowu straciłem w oczach tego 
czlowieka. Skoro zajmuję . . upra­
w ianiem umysłu, to powinienem 
znać przyczyny niepowodzenia tak­
że na jego pla.ita~ji. Kied11 bowiem 
grządkę moich pomidorów zaatako­
w a la zaraza. on powiedział, co mam 
zrobić, a •nawet pom6gl przy tej 
Tobocie. A jo.? C6ż mogę zrobi(;? 
Opowiedzieć, ie widzialem o-ryginal 
tego obrazu? l CJ z tego, zaraz prze­
cież padnie pytante: gdzie? Jeśli 
nie odpowiem na nie, uzna mnie 
za klamcę. Oczywi~Cie, m6glbym 
kłamać od początku zdarzenia, wy­
myślić jakieś lub podać którekol­
wiek muzeum, ale wtedy uslyszę: 
„Dlaczego?" I jeszcze gorsze: ,,I 
co tera~ będzie?„ 

Nieważne. odzie widzialem ten 
obraz, ale przerażające jest to, ie 
od pytań i myślenia o nim nie ma 
ucieczki, nie ma schronienia. Wy­
mierający dztś starzy surrealiści 
nazwali, naszkicowali. sfotografo­
wali ze swych i ituicji niewyobra­
żalne światy, a ten nasz, pod no­
gami, wziąl część owych fantazji 
do siebie, dościg~ąl niepojęte i prze­
czuwane zaledwie. I oto nadrz.:-czy­
wiste zamieszkało w szarej codzien­
ności, straszne, przeraźliwie blisko 
nas, każdego z nas. Wielka zabawa 
w sztukę zmier:a wraz i wszystkim 
do zlego końca. 

Piszę to myśŁqc o nieżyjqcym 
Louisie Bunu.elu. i schorowanym Sal­
wadorze Dali, ale tak naprawdę , 
my§lę o tym, że oni, choć swym 
genius=em z magmy chaosu wyło­
wili tę straszną perspektywę, nie 
ulegli jej i calym swoim życiem 
zaprzeczali zabijaniu czasu. I to jest 
sens sztuki, artyzmu, twórczości, 
nawet jeślł „Pies andaluzyjski'' tra-
ci pióra rajskiego ptaka. 

Rys Marka Polańskiego 
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Jedyne, co go porywało, to chyba uroda. Ale tańczył ze wszystkim! 
tez wyjątku. Wyciągał z kątów skromne panienki, domowniczki, co nawet 
wywoływało pewien grymas na ustach wytej urodzonych. Sartaski cie­
szył się. Patrząc na ordynata i Bohdana, myślał: 

- Czy to 'tylko jest w lch rodzle, czy w ogóle pleśń magnacka siq 
Przeciera? 

Lecz co do ogółu miał jeszcze wątpliwości. 

XXXI 

Bohdan na wiosnę był na posadzie w dobrach rusłocklch na Wołyniu. 
Właściciel, książę Poniecki, mieszkał w głównym kluczu, prawie Bohdana 
nie widywał, gdyż ten, jako jeden z pomocników zarządzającego, przeby­
wał stale w odległym folwarku Jary. Micborowski pracował od świtu do 
nocy. Nie czytywał, nawet ulubionych rysunków zaniechał. Wieczorem, 
upadając ze zmęczenia, zasypiał snem twardym i doznawał wrażeń, że 
ktoś wali nai1 ogromne złomy kamieni. Budzono go przed wschodem sło1\-
ca bez żadnych względów. · 

Praca i obowiązek wzięły go w swój gniotący tryb mozołu. W duszy 
lllłodzieńca powstał bunt. lecz nieubłagana konieczność miażdżyła go. 

Gdy maj rozkwitł w całej swej świetności. gdy natura wrzała ~yciem 
1 Pożądaniem, oceany białych kwiatów pokryły sady. lasy tryskały kwie· 
ciem, łąki wieńczyły swe czoła. Bohda~ rwał się jak na łańcuchu. W§~ie­
kła przemoc tęsknoty za swobodą szarpała go niby obcęgami. Biec chciał 
na Przepadłe, byle ot~ząsnąć się z tego jarzma, byle dalej. 

Zamierał z szumnych porywów życia. 

Stał na polu buraczanym, · dozorując pielenia. ale patrzył jak błędny na 
gromady kobiet, schylonych nad pracą. Często nie pojmował, co mówili 
io ~ie~o ekonomowie lub zarządzający, który sprawdzał pomocników. Wo· 
al Juz ślęczenie przy biurku w kancelarii administracyjnej, sumowanie 
~1ezliczonych ilo§c! cyfr lub pisanie raportów. Wtedy nie widział prze­
: rze~1. nie wciągał w chciwe nozdrza zapachu rozpratonej ziemi; mniej 
~sknił. Zanurzał się w liczbach ł nabierał humoru. Powierzone sobie ksią­

g! b~achunki prowadził tak sumiennie. te zarządzający obiecywał mu wy­
ro ić Posadę sekretarza. Bodzio uśmiechał się ironicznie, trochę boleśnie. 

Za to na polu zawsze irytował zwierzchnika, im ostrzejsze otrzymywał 
""Yrnó)Vki. tym bardziej stawał się niepoprawnym. 

. ' 

Stal ; ra~ ~a rozległym polu z k artoflami, pilnując fornali oborujących 
zagony. Nudził się i ziewał. (Cdn.) 
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Oldynnl Helena Mniszek 2ł 

Mic.horowski 
W ostatnich dniach karnawału ordynat i Bohdan byli u Sartaskich 

w Pozierzu. Wieczór zapowiadał się dla Bodzia wesoło. Panien był~ 
mnóstwo, a oprócz młodych Sartaskicb, jeszcze nie dorosłych. żadne· 

go obcego młodzieńca prócz Bohdana. On i Waldemar mieli powodzenie. 
Ale Bodzio kr~cll się niespokojnie. Coś knuł. 
Nareszci~ znikł z salonu. Nikt nle wiedział. gdzie si~ podział. 
Panny zgorszyły się niesłychanie, ordynat był zły, tylko pan Sarta ·ki 

uspokajał wszystkich 
- Ho. hol Nie obawiajcie się państwo. on tu jeszcze wrócł - mówil 

przekonywująco. - Poznałem już tego mlodzie1'ica: nie robi sobie nic 
z nikogo ł z ka~dej biedy wypłynie. 

Ale panny n ie dały się przekonać. 
Ucieczka Bodzia zrobiła złe wrażenie. 
._ Maguatt Nudzi się wśród nas„. Niedelikatny. Wielki pan - cho­

dziły ~zepty. 

- To już r.tie ordynat. Ten widać gardzi szlachtą - mówili młodzi Sar­
tascy. 

Bohdan stracił popularność. 
Nawet nie - domyślając się tego Bodzio p~dzil w małych saneczkach, 

na pr~dce- chwyconych z Pozierza, z chłopcem stajennym. ,przez zaśnie­
żony bór do Glębowicz. Radość miał w sobie i f iglarny dreszcz w młodej 
krwi. ' 

Dwa k')me gł~bowickie. zaprzężone w szpic, gnały prawie cwałem. Bo­
dzio stał w sankach sam powożąc_. i pokrzykiwał głośno na cały bór. Od 
pędu sai'i. ; ~krzyków śnieg zdawało się spada z przydrożnych jodeł. Bla­
dy k<5iężyc wyjrzal zza drzew, omaścił matową powłoką białą drogę, sy­
pnął skąpe. wątłe iskierki na płaty śnieżne. niby -lustrem pogładził lśniące 
ciała koni. Rozweselone światłem araby rwały z kopyta, chrapiąc i dziar­
skim pędem unosząc drobne saneczki. Bohdan aż śmiał się z radości. 
Odczuwał w sobie moc przeogromną i swobodę. Był oto teraz jakby pa· 

nem i wladcą, dziedzicem nieprzejrzanych. białych włości. stężnlych roz­
logów. Sam w swych saneczkach wśród pustyni mroźnej. 

Mróz przemożnv. biel przemożna. 
Powietrze jarzy się białym ogniem. Ch16d bijący z tej huty stycznio­

wej, zimnej aż do sparzenia, przenika do kości. ssie szpik z ich wnętrza. 
I orzeźwia i młodość wlewa do duszy~ porywa instynktownym rzutem, do 
czynu gna. 

Mróz nabiera rozpędu, t~gość swą wzmacnia. Rozwiał n)lecznq brod~. 
włosy puścił na wiatr. i sieje hojną dłonią zielone iskrz~ce. mroźne łe::l­
myczki c2:erpane z zanadrza lodowego 

Sieje piękno i potęgę. 
Sieje chl6d i obojętność. 
Siej~ nę_dzę i głód. 
Smi.erć cila skostniał;ych ciał, rozkosz i życie dla ciepłych. otulonych .w 

!u tra. Z oczu sypie szmaragdy, z dłoni opale z zielonymi bły ·ki.• 
Pod s t.opami w srebrnych sandałach rosną mu martwe. łecz bły"zczące 
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piosenkarki murzyńskie. Dziś to już 
zupełnie inna muzyka: bardzo spo. 
kojna, nie pozbawiona ełement<'.Jw 
kontemplacyjnych jest -muzyczną 
eicstrapolacją filozofii zwanej „ra­
staman", charakterystycznej dla mu­
rzyńskich muzyków będących pod 
wpływem filozofii Wschodu. 

wszystkie teksty utworów p . 
cone są t:vm sprawom, takżeos'lt 
ce człowieka ze złem. Najwięk wa 
popularyzatorem reggae był si. 
ły przed dwoma laty Bob ~łlla: 
(na zdjęciu) - właśnie on zJrt~ 
dla niego świat - który w 0b 
Jej muzyce zd6łał połączyć r ~~ 
i rytuafną muzykę arfykanske 1 

schedę konkuruje grupa „Mistą. 
Roots" (niedawno występowałav 
Polsce). Zespół składa się z Mu 
nów mieszkających stale w r~ 
dyńskiej dzielnicy SouthaU 10 

wstał w 1971 roku. P ierwszy 
czący koncert miał miejsce do. 
ro pięć lat później. w roku r 
nagrali debiutancki album . 
At The Counter Eurovisio~ 1' 
który jest rejestracją koncertu 
traktowanego jako kontrfesr 
Eurowizji odbywający się wted~ 
Brukseli. LP jest pełen dynam· 
mu, wibrującej i żywej muz . 
Słuchając jej rna się wrażenie uy 
stnictwa w nabożeństwie 

,man„, 
„Misty" wspaniale godzą swo· 

muzycme zainteresowania z Pra 
społeczną. W Southall stworzy' 
Centrum Sztuki przeznaczone 
bezrobotnych, młodych ludzi..Je 
nakże w 1979 roku, w czasie 
mieszek policja zniszczyła c~ 

.!...a· 
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Zespół .,Spandau Ballet" pojawił 
się na listach przebojów jak bły­
skawica. Elegancki luz. gładko ucze­
sane włosy i inna, całkowicie inna 
muzyka. do której nie wszyscy zdą­
żyli się jeszcze przyzwyczaić. Wszy­
stkie te kosmetyczne i muzyczne 
zabiegi mają stanowić przeciwwa­
gę w stosunku do brudnych i ubra­
nych w czarne bluzy wyznawców 
punk i heavy metal. Twórcą orygi­
nalnego brzmienia i całej otoczki 
wokół grupy jest leader. Gaey 
Kemp. Menadżerem zespołu - jak 
zwykle obrotny Steve Dagge-r. zaś 
producentami, w tym ostatniego LP 
.. True" Tony Swain i Steve Jolley. 

Reggae, podobnie jak blues, jest 
muzyką ludzi uciskanych, wyrosło 
z cierpienia i nędzy. Mimo to prze­
bija zeń nadzieja, zapowiedź na· 
dej ścia nowych. lepszych czasów, 
kiedy zap::i.'luje zgoda i pokój. Mu. 
zyka ta ma ścisły związek z reli­
gią. W latach dwudzjestych Marcus 
Garvey. murzyński działacz społecz­
ny głosił, że jeśli pojawi się czar· 
ny afrykański król, będzie on ży. 
wym Bogiem. znakiem czasu, kiedy 
wszyscy czarni powinni wracać do 
swojej kolebki, do Afryki. Gdy 20 
lat później na tronie Etiopii za· 
siadł Ras Tafari przybierając imię 
Haile Sellasie, czarni mieszkańcy 
Jamajki uznali go za przepowiedzia­
nego Boga. Na wyspie pojawili się 
wtedy kaznodzieje, którzy głosili, 
iż to właśnie Murzyni są narodem 
wybranym, a ich nowy Bóg i przy­
wódca Ras Tafari poprowadzi 
wszystk ich w lepszą przyszłość. No­
wa religia jest przede wszystkim 
sposobem na życie, proste bytowa­
nie, które jest ciągłą adoracją i 
dziękczynieniem Bogu Jah. „Rasta­
mani" ściśle przestrzegają starote­
stamentowych reguł zycia, nie p i· 
ją alkoholu, nie zażywają narkoty­
ków i nie jedzą mięsa ani nabia­
łu. Pomaga to podobno medyta­
cj9m. Reggae stało się doskonałym 
nośnikiem idei tej religii. Prawie 

i zaaresztowała muzyków. To sp 
wiło, że członkowie zespołu s 1 

się bardziej świadomi tego, gd · 
się znajdują i bardziej zaangażowi. 
li się w swoją działalność. 

Rok temu „Misty'~ odwiedzili 
czasie siedmiomiesięcznego tour 
Zambię i Zitnbabwe. Poznali wl 
dy nowe odmiany czarnej mu 
rytualnej, tanecznej, plemie~ 
co wyraźnie odbiło się na ich twfu 
czości. Kolejna pł"yta „Earth" 
wstała· w wyniku właśnie tych dl i I u 

I 
~ 
tS 
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Album zawędrował wysoko na li­
stach bestsellerów. Tytułowe nagra­
nie utrzymało się przez 14 tygodni 
na pierwszych miejscach amerykań­
skich list przebojów, a sama płyta 
nagrana na Bahamach - pozosta­
je jedną z najlepiej sprzedawanych 
po obu stronach oceanu. 

Grupa ma wielu zwolenników 
również w Polsce. Dla zaintereso­
wanych podaję adres fan-clubu te­
go zespołu: London. 85 Great Port­
land Street. Zaznaczam. że brytyj­
scy miłośnicy zespołu „Spandau 
Ballet" odpowiada.ią" tylko na listy 
w języku angielskim. 

R eggae - leniwy rytm z 
Wysp Kara ibskich, znany 

miłośnikom jako „ska" lub „Jamaj­
ka ska". Jakże jednak zmienił się 
od połowy lat sześćdziesiątych, kie­
dy styl ten lansowały młodziutkie 

świadczeń i osiągnęła pierw 
miejsce na kwietniowej liśc ie 
reggae w „New Musical Exprei!' 
Krytyk tego pisma napisał: „c~ 
ciaż nitJ są Bobem M arLeyem, 
jednak ich muzyka j est w sta 
~ 'Prowaazić słuchaczy w hipnoty 
ny trans. A o to przede wszystk1 

chodzi". · 
Na koncertach w Polsce ,,łtf . 

In Roots" ~rzyj mowani byli b 
dzo serdecznie i owacyjnie, m · 
dlatego, że było to - jak dotych 
- pierwsze spotkanie publiczności 
prawdziwą czarną mu~yką reggi 

Repr. LESZEK CZ 
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gwiazdy, z płaszcza kruszy się cienkie jak pajęczyna szkliwo igiełek mroź­
nych. któ1·e przebija się aż do serca. Wpadli na gładką róvvninę pola. · Niby 
morze śnieżne roztworzyło się prz,ed nimi szeroko. N a stołach odległego 
horyzontu tumanił się mglisty pył. Stulał razem ziemię z niebiem, zacie­
rał ich kontury, że nie było końca tej beli cudownej, co niosła sama w 
dal silą ciągnienia. Góry fale śniegu .;mieniły się, jakby posypane żużlami 
z kry5ztału, wyraźne zr~by zasp zamarzłych były ostre niby piły. $wieżo 
nabuchane przez wiatr gromady miały matowość kłębów wełnianych wśród 
atłasów i srebrnej lamy. Wielka, uroczysta cisza wędrowała, zda się, z 
ziemi i nieba i znowu spływając z miesięcznej tarczy, łagodnie zasypiała 
Pa majestatycznym łonie zimy. 

Janczary arabów roznosiły swój podzwon głośny, ale niknący prędko, 
bo wsiąkł w tę białą pustynię, nieskończoną jak Sahara. Jednak dźwię­
czał i straszył. Tu i tam pomykały zające z nastawionymi słuchami, wy­
gJądając z daleka na wydłużoną strzałę z bełtem. 

Bohdan wolał na zmykające szaraki i trzaskał z bata. Gdy spostrzegł 
rudą plamę hsa, krzyknął głośniej i zwrócił konie za nim. Ale od razu 
wpadł w 7.aspę. Tęgie araby zaczęły kopać się dzielnie, biorąc kopytami 
~nieg pod siebie. Szorowały brzuchem śnieżne zwały, parły zawzięcie na­
przód, dymiąc z nozdrzy jak z kominów. Czarne grzbiety ich tonęły w 
zimnych pianach i rozpylały je na chmurę białego pierza. Zawieja roz­
taszczonych z impetem zasp otaczała podniesione łby końskie i rozwarte 
na wiatr chrapy. Wierzchnią, lśniącą skorupę śniegu piersi rumaków gnio~ 
Lły na miał, darły się niestrudzenie wskroś stężałych mas. Niosły się gór­
nie i szumme 

Zziajane. buchające gęstą parą konie Bohdan wywiódł na ubitą drogę 
i zdwoił pęd. Sam na równi z końmi zmęczony był walką ze śniegiem. 
i upojony Powietrze uciekające -gwałtownie świstało mu w uszach jak 
grad śmigaJących kul; rozpaloną twarz owiewał mu chłodny pocałunek 
nccy. 

Jak orkan szału wpadł na dziedziniec czworoboku zamkowego w Głę­
bowiczach. Powstał tam zaraz ruch niezwykły. 

Po paru godzinach męczącego oczekiwania w Pozierzu, kiedy już nawet 
pan Sartaski stracił nadzieję powrotu Bodzia. Waldemar zaś był mocno 
?.irytowany, nagle uciekinier się zjawił. Wszedł do salonu zgrzany, ale raź· 
ny, podszedł do ordynata i rzekł z miną nieco skruszoną: 

- Wuju~ możesz mnie powiesić w Głębowiczach, teraz wybacz. 
- Cóż tam nowego zwojowałe? 
- No, nie zbrodnię, ale zawsze. Ojej, przestępstwo! Przywiozłem tu 

orkiestrę zamkową i wszystkich praktykantów głębowickich. Jak karnawał. 
to się bawmy! - zawołał z zapałem. 
Widząc .ldzi wioną minę ordynata: rzekł przymilnie: · 
- Wuju. ja im tam skłamałem, że to z twego polecenia rooię taki 

szum, nie kompromituj mnie! To czyn pro publico bono. 
Waldemar zaśmiał się podnosząc brwi wysoko. Widział zachwycone twa­

rze panien, rozbawioną minę Sarlaskiego i odczuł nastrój oczekiwania. 
Rzekł wesoło: 
- Skoro już wariujesi., miejże odwagę do końca. Gdzież są nasi pa· 

nowie? Ale nie pytasz nawet, czy się państwo Sartascy zgadzają. 
Bodzio ze zgrozą spojrzał doko!"ł. 
- No! Czyżby?! - wykrzyknął. . 
Lecz otrzymał bardzo skwapliwą i przychylną odpowiec:li. · 
Bal się ro~począł. Bodzio odzyskał utraconą chwilo-wo .opinię. 
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... 
Sam ruszył do mazura w pier· 

wszą parę z panną Sartaską. Tań· 
czył zamaszyście. Przesadzał tra· 
chę w uda waniu Bartka, był nieco 
rubaszny. Ale jego młoda twcµ'z og· 
nista i oczy, patrzące z wdziękiem 
kokieteryjnym, łagodziły zbytnią 
żywość ruchów. I:>opiero w walcu 
zmienił się, płynął z tancerką wy· 
twornie z pewnym rozmarzeniem 

Ordynat kilka razy doznał przy· 
krego w~trząśnienia. Czasem drob· 
nos tka była powodem. Jakiś zna· 
jomy ton w orkiestrze, zapamięta· 
ny z przeszłości, jakiś szum sukn! 
kobiecej w zawrocie tańca, jakas 
figura mazurowa, budziły nagle 
dawne echa, a te uderzając bru· 
talnie w jądro duszy - bolały. 

Lecz Waldemar panował nad so­
bą. Wspomnień nie wypuszczał i 
ukrycia; bał się ich wpływu i, zre· 
sztą. miejsce było nieodpowiednie. 

Jednak gdy się coś trzyma w o~· 
piętej obawie jak ptaka, by nie 
wyfrunął, nit można być s wob~· 
dnym. Niepokój drży w sercu, ~ · 
dycha się nim i widzi się go niek· 
mal oczyma. Waldemar czuł tę 
podwójny: nieokazania obecnYlllć 
swego wrażenia, bo mogłoby b? 
zrozumianym inaczej, i zwalczania 
w sobie uczuć żałosnych, zbyt os· 
tro trąconych . 

A za ba wa kipiała życiem. 

Bohdan i praktykanci glębowl~· 
cy zmieniali tancerki i unosili ie 
wichrowym lotem. Zadowolo~~ 
Sartaski częstował winem gosci 
swych, ale prawie równie szczo· 
drze darzył butelkami muzykan· 
tów. Na Bodzia patrzał rozpro· 
mieniony. Z demokratyzmem or· 
dynata zżył się., ale w Bohdan~ 
pod tym względem nie wierzY 

· Wied1Jał. że jest bystry i energict· 
ny. lecz posądzał go o bardziej aj 
rystokratyczne cechy. Przekon~~"'1

3• 
się obecnie, że jest inaczej. 1n? 
dziutki Michorowski nie różnił się 
postępowaniem ani od praktyk~~~ 
tów, ani od synów Sartaskiego. 1

'
1 

wyłączył panien z lepszymi oaz· 
wis kami. 
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. Hipokrates opisał odgłos 
)

u.z . . ł 
iuskania w 3amie. op ~cne3, 

i,ząsal chorym, cierpiącym 
po wodę w boku". Osl-uchi-

tzW. " · · k 
ie /datki piersiowe), pocz~t o~o 
m uchem, w ceiu pozn(l.nza z3a­

akustycznych, które towarzy­
serca rozpocząl francu-

pracy • .. 
lekarz Rene Laennec. Zdarzy-

. pewnego dni a, w 1816 r., 
u szę . 

młodą damę o nadmierne3 
ć • h . 

dużych pierszac , co unze-
Y • • • 
tiwiało siu.chanie 1e1 serc~. 
iiner wziąl wtedy zeszyt, z_wi-

0 w trąbkę i za pośrednict-
9 . . l 

takiej zaimprowzzowane3 s.u-
ki zbadał serce otytej damy. 

kilkuletnich żmudnych studiach 
równywaniu wyników badań z 
biegiem choroby lub ze zmia­
i organicznymi spostrzeganymi 
zasie sekcji, ·Laennec wydał w 

roku sławne dzieło o osłu­

aniu i 1ego znaczeniu w roz­
awaniu chorób narządów klat-

żywana . przez niego słuchawka 
la ksztaU drewnianego waLca 
rążonego w środku. N azywal Ją 
drem lub stetoskopem. Meto da 
iezmiernie szybko przyjęła się 
e ... ycynie. Do Polski dotarla w 
roku. 
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MAKROBIOTYKA (2) 

O tym właśnie świadczy zarów­
no ukła1 naszych zębów. jak i dłu­
gość przewodu pokarmowego. Dłu­
ga trasa. iaka pokonuje pokarm 
L ięsny z iamy ustnei do ostatnie­
go odcinka jelita sprawia. że nim 
zostanie strawiony - gnije. Poza 
wprowadzeniem do tkanek szkodli­
wych produktów tego oro~esu . mię­
so za~wa zawartymi w swoich 
włóknach kryształkami kwasu mo­
czowego. Te. nagromadzone· w nad­
miarze w mieśniach i układzie 
kostnym człowieka . powodują artre­
tyzm. podagrę. reumatyzm i inne 
dolegliwości. Bela stawy, a chory 
nie wie. Ż"" odzywa sie wieloletnie 
zatrucie. 
Mięso zawiera wielka ilość białka . 

<'Z prawie zupełnie pozbawione 
jest niektórych składników mineral­
nych i witamin orzyspieszajacych 
odnowę komórek i tkanek. Połowa 
światowej populacji wyklucza mię­
so ze swego iadłosoisu czy to z 
Pobudek religijnvch. obyczaiowych. 
czy z innych orzyczvn. Królestwo 
roślin dostarcza wszelkie~ składni­
ków potrzebnych do tego. aby czło­
wiek mógł rozwijać się prawidło­
wo. Choć zjadacz mięsa wykazuje 
c-ielesnv wigor. nie dvsJ:-0~uje od­
Pornością i wytrzymałością wege­
tarianina. 

Znany jest przypadek pewnego 
Anglika. nazwiskiem Tomasz Parr. 
który przeżvł 152 lata na diecie 
składającej się z kasz. czarnego 
chleba. produktów mlecznych. ja­
rzyn i owoców. W 120 roku żvcia 

. nawet ponownie się oże71lł. Zmarł 
po przeprowadzeniu się ze wsi do 
Londynu. a sekcja zwłok wvkaza­
ła, że nastąpiło r.atrucie zbvt tłu­
stym i słodkim pokarmem. W świ a­
dectwie zgonu. iako iego przvczv­
ne. lekarz William Harvey napisał: 
„zbyt luksusowy sposóo odżvwia­
nia się" . ... 

p ewnego dnia na d wór pady-
szacha w.ezwano znanego 

nego i medyka - Ą. wicennę, 
wvleczvł ukochanego bratanka. 
arze . 9worscy oka~li ~ię bez: 
i. Nie pomagały „ bow1-em aru 

POTł;GA . MILOSCI cenna znów wyczul przyśpieszenie 
pulsu. Wtedy nowiedział: .. Ten mło­
dzieniec · jest zakochany. B v mógł 
wyzdrowieć. musi pojąć za żonę 
owa oannę. inaczej umrze z tesk­
rroty". Padyszachowi ni-c nie pozo- . 
stało, tylko wyznaczyć d~ień wese­
la. Dowiedziawszy się o tym. bra­
tanek z dnia na dzień zaczął na­
bierać sił. co mocno zdumiałe le­
karzy padyszacha. 

zki. ani maści. Awicenna wziął 
reke chorego młodzieńca, Po 

rzekł : . .Potrzebav mi czło­

który bardzo dobrze zna to 

miasto". I znaleziono takiego. Sta­
nął przy posłaniu chorego i za­
czął wymieniać w szystkie ulice i 
place miasta. tak jak to kazał 
czynić mędrzęc. A Awicenna ba­
dał t ymczasem ouls młodzieńca. Na 
wspomnienie iednej z ulic uczony 

= ·­& I ·-en 
Q -... 

e e I I 

n1ena-w1sc 
Gd! niedoświadczony ogrod­

.n1k. posadził na grządkach 
11teb1e narcyzy i konwalie 

Pany. i_ niezapominajki, mocn~ 
.. zdziwiony, bo pomimo pie1ęg ­
~1 k\~·iaty rosły mizernie. Winił 
d 0• nie_odpowiednią glebę. Nie 
s:•at _Jednak, że rośliny te nie 
ą się wzajemnie. Posadził je 

ew naturze. 

rka\,·dziwy las to nie przy-
owe b. . 

1• t z 10row1sko drzew, krze-
,· ra~v. mchów. Rośliny „wie-
i~"' J.akim Jwarzystwie rosme 

11 
naJJepiej. Dziki bez czy aka­

.a k Przykład, starają. się · trzy­r najdalej od lipy, ponie­
Po~ d~Iikatne i miękkie drze­
ro~~f' zagłuszyć i zniszczyć 

kość 1
":· ?.ickawe przy tym, że 
akae,Jl ma na nią do,bro-

czynny wpływ. Lipowe nasionko 
rozw1Ja się .we wspaniałe drzewo 
nie opodal dzikiego bzu, który 
wkrótce choruje i usycha. Ale ja­
rzębina obok lipy. sosna obok brzo­
zy rosną w przyjaźni i zgodzie. 

Człowiek hodując rośliny zauwa­
żył, że :jedne odnoszą się dą siebie 
„wrogo'', · inne - „prżyjaźnie". Le­
bioda potrafi - unicestwić lucernę, 
winc:wrona ginlł z ~powodu bliskiego­
sąsiedztwa wawrzynu, rzepy czy. 
kapusty. Doświadczeni hodowcy sta­
rają s~ nie dopuszczać de niesto­
sownych zbliżeń. Rolnicy nie sieją 
pszenicy jarej .tam,~ gdzie przedtem 
rósł len; wiedzą., że z ·takiej uprawy 
zaws07e będzie mizerny plon. 

Dlatego w pobliżu bzu nie ~adź­
cie nigdy fiołków, bo się wzajemnie 
nie kochają.. 

medyk wyczuł dziwne przyspieszo­
ne ~ łlsowanie. Po~rążył się na 
chwilę w zadumie . . .A teraz wy­
mieńcie, człowieku, wszystkie oso­
by. które mieszkają na tej u licy" 
- pop.rosił. Kiedy pośród innych 
padło imię pewnej dziewczyny, Awi-
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Po rozwiązaniu krzy~Owkl litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu/ ustawione w kolejności od l do 41, utwórzą przysłowie koreańskie. 

POZIOMO: 1) ubiór, 5) orzeczenie sądowe, 8) przepływa p rzez Weronę, 9) belka 
ograniczająca z boku otwór okienny lub drzwiowy, 10) region autonomiczny w zach. 
Chinach, 11) widełki, w których opiera się wiosło, 14) łobuz, opryszek, 17) lisia 
nora, 19) pnyrząd optyczny, 20) szkoda moralna, uszczerbek, 21) do połowu ryb, 
22) afrykańskie zbiorowisko trawiaste, 23) na głowie żużlowca, 25) serce świecy, 28) 

kurtka dżokejska, 31) solenizantka z 15 maja, 32) grabieżca, 33) rogatka, 34) mak­
syma, dewiza postępownia, 35) bijatyka. 

PIONOWO: 1) mieszkani~c Jednego z państw skandynawskich, 2) Wyspa n a M. 
Bałtyckim nale ·i"ąca do NRD, 3) miara długości używana w Anglii, 4) szeTeg odczy­
tów, wykładów, 5) używana na tampony przy krwotokach, 6) miejscowość znana z 
uzdrow1c;k dzierięcycb, 7) skąpiec, dusigrosz, 12) np. bronowanie, wałowanie, 13) na­
rzędzie murar kie, 15) członek rady m~skiej w dawnej Polsce, 16) światło, jas­
ność, 17) danina w naturze ściągana z ludów Powołża i Syberii przez carskich u­
rzędników, 18) krowi produkt, 23) pierwiastek chemiczny, 24) dolna powierzchnia 
stropu, 26) składa się z łuski i pocisku, 27) przerywana jest na macie, 28) więzień 

pełniący runl{cję dozorcy, 29) zwierzę z trąbą, 30) skorupial( z rzędu dziesięciono· 

gów. (HCL) 

W ród C Lyteln ikó~ • . którzy w terr~t.inie 10-dniowym nadeślą prawidłowe rozwią· 
zanie, ro7los\.fjemy nagrody książkowe. 
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ZAMBROW 

• \V Cechu Rzemiosl Różnych 
zarejestrowanych jest 542 rzemie:. 
ślników. W większości (ok. 270) pro„ 
wadzą oni zakłady budowlane. Nie 
ma więc problemu ze znalezieniem 
majstra, natomiast dotkliwy jest 
deficyt materiałów. Być może uru· 
chomiona zostanie cegielnia w Gra· 
bówce. Rzemieślnik zgromadził już 
część maszyn, buduje pomieszcze­
nia. Pierwszej cegły spodziewać się 
należy nie wcześniej niż w pqJowic 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 

• Według wyliczeń pracowników 
Spółdzielni Mieszkaniowej (przy o• 
becnym tempie budowania) ostatnia 
osoba zarejestrowana w spółdzielni 
otrzyma mieszkanie za 40 lat. W br. 
planowano oddanie dwóch bloków. 
Pierwszy - powinien zostać odda­
ny już w maju, ale wykonawca, 
ŁPB nie dotrzymał słowa. Pod 
drugi dopiero wylewa się funda­
menty. Ślamazarne tempo budowy 
usprawiedliwia nie gotowa jeszcze 
kotłownia. do której bloki zostaną 
podłączone. Jednak nawet po jej 
uruchomieniu ciepła nie wystarczy 

· na więcej niż jeszcze dwa bloki. 
Przyszłości budownictwa spółdziel­
czego w Wysokiem Mazowieckiem 
poświęcone zostało spotkanie władz 

KOLIO 
e Po zastrzeżeniach wniesionych 

przez Państwową Inspekcję Skupu 
i Przetwórstwa Artykułów Rolnych 
~'Jl...,..-'LI •• fi'".. ~1?" • " . - • -

STAWISKI 
e Nie ulega wątpliwości. że ko· 

lejny termin zakończenia budowy 
bazy SKR-u (koniec 1983 roku) nie 
zostanie dotrzymany. - Wojewódzki 
Zakład Usług Remontowy.eh i Bu­
dowlanych może dotrzymałby sło­
wa, gdyby nie podwykonawcy. Np. 
„Eltor". do którego należy wykona­
nie instalacji elektrycznych, nie 
wykonuje ich: wstrzymanie robót 
spowodowała zmiana dokumentacji. 
teraz brakuje odpowiedniego kabla. 
Białostockie Przedsiębiorstwo Insta­
lacji Sanitarnych będzie montowało 
urządzenia ciepłownicze. Na plac 
budowy miało wejść w lipcu. ter· 
min ten zmieniono na listopad. 
Prawdopodobnie zaczną pracę, kie-

-dy mróz uniemożliwi wykonywanie 
j~j na innych budowach. Po bu· 
rzeniu ścian, zrywaniu instalacji w 
budynku administracyjnym (zapro· 
jektowano za duży w sto~unku do 
potrzeb, więc jedno piętro · przezna­
czono na mieszkania) ~olej teraz . 

przyszlcgo roku. Upndł, niestety, 
projekt produkcji pustaków z od­
padków z ciepłowni. 

Oprócz murarstwa. krawiectwa 
lekkiego i fryzyjerstwa, pozostałe 
branże rzemieślnicze reprezentowa­
ne są nadto skromnie. W sposób 
naturalny - z braku następców -
ubywa rymarzy (jeden w rejonie 
działania Cechu» kowali, stolarzy. 
Nie ma ani jednego zakładu w 
zambrowskim osiedlu Wschód. Ni'e 
zaraża optymizmem fakt, że w br. 
wzrosła do 70 osób liczba, uczniów 
(w ub:r. było ich 50). Np. w zakła­
dach fryzjerskich i mechaniki po· 
jazdowej chętnych do nauki jest 
więcej niż miejsc. 

• Najwięcej problemów mają 
rzemieślnicy z zaopatrzeniem. Pra­
wie w 85 proc. zaopatrują się w 
sklepach. Niewiele pomaga bialo­
stocka hurtownia rzemieślnicza. Z 
braku odpowiednich pomieszcze1\ 
nie powołano w Cechu zao..Qa trze­
niowca. Np. krawcom pomogły o­
drobinę przydziały materiałów pła· 
szczowych z Urzędu Miasta i Gmi­
ny. Ale skąd elektrycy mają wziąć 
potrzebne im kable, czy spawacze 
elektrody? Braki zaopatrzeniowe są 
częstokroć ptzyczyną niewykonania 
usług, a w rezultacie skarg. Liczba 
ich w br. wzrosła. 

miasta z woje\vodą. O wyniku pq„ 
informujemy w następnym numerze. 

w m1eJscowej ma sarni wprowadzo„ 
no kilka z!Jlian. Zdarzało się że np. 
do salcesonu bruszwickiego doda• 
wano uszy wołowe. mimo że nie 
zezwalała na to receptura. Podobnie 
inne podroby. pozostające przy pro­
dukcji masarskiej, dodawano do in· 
nych wyrobów. gdyż nie można by ... 
ło wyrzucić ich na przysłowiowy 
~mietnik. Tym samym psuły one 
jakość. Zakłady Mięsne w Białym­
stoku udostępniły recepturę produ­
kcji mielonego mięsa wołowego. 
Pozwoli to na zagospodarowanie 
podrobów. Do końca września uru• 
chomione zostaną parzelniki l no­
wa kotłownia. Nie ma natomiast 
szans na zainstalowanie atmosów do 
wędzenia - wymagałoby to ko­
tłowni o specjalnych parametrach 
technicznych. Przygotowana jest 
natomiast dokumentacja rozbudowy 
ubojni. 

Poza tym w masarni jedna osoba 
została zwolniona, a trzy otrzyma­
ły kary służbowe. 

na rozkuwanie ścian w kotłowni. 
Postanowiono zmienić zaplanowany 
wcześniej system wentylacyjny. Nie· 
znane są też plany wykorzystania 
hydroforni. Jeśli zyska szanse reali· 
zacji projekt zaopatrywa.nia miasta 
wodą z eskaerowskiej studni. od„ 
powiednie prace trzeba podjąć. już 
teraz, a nie wówczas, kiedy 1lydro­
f ornia zostanie oddana do użytku. 

• 
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Z a Rydzewem las, a na jego 
skraju - tablica obwieszcza­
jąca koniec jednego i począ-

tek drugiego województwa. Tyllło 
niepozorny znak, a jedn.ak wystar­
cza„ aby podzielić ludzkie życie 
bardziej niż jest administracyjnie 
podzielone, jakby .skrajem szła nie­
widoczna, lecz trwalsza, niż wska­
zywałby rozsądek, granica. 

Niedawno bylem świadkiem wy­
padku drogowego tak gdzieś za Ry­
dzewer11, blisko owej tablicy. Na 
karetkę przyszło czekać długo, bo 
do Łomży znacznie stamtąd dalej 
niż do Ostrołęki. Ale karetka gnała 
z Łomży, bo to jej rejon. 

Komunikacja samochodowa też co­
raz bardziej pod administracyjny 
podział dopasowana, jeśli nie lic"zyć 
pojazdów zakładowych, które pod 
ciśnieniem potrzeb przedsiębiorstw, 
głównie ostrołęckich, łamią granice. 
Pod wieczór pekaes zawiesza dzia­
łalność między Ostrołęką a Łomżą 
(ostatnie autobusy z Łomży o 17 .20, 
z Ostrołęki - o 18.00). Pomyśleć, 
tylko 36 "kilometrów od jednego 
centrum administracyjnego do dru­
giego, a komunikacja jak między 
dwoma grajdołami. Na dobrą spra-

JAK 

wę powinna tu kursować między­
wojewódzka komunikacja miejska, 
ale myśl ta jest zbyt śmiała. żeby 
przyszła do głowy włodarzom obu 
miast, nawet uwzględniwszy obecną 
sytuację kryzysową. 

Tak więc te, jakże upodobnione w 
swej historii, stare, zacne miasta 
oddalają sie od siebie. A dzieje się 
to w sposób tyleż sztuczny, co szko­
dliwy dla obu. Sztuczny - bo lu­
dzie z tych miast w sposób natural­
ny lgną do siebie nie tylko przez 
miejsca pracy, lecz także przez wi~· 
zi regionalne, sąsiedzkie i rodzinne. 
Szkodliwy - bo gospodarze obu 
miast mogliby się nawzajem od sie­
bie czegoś nauczyć, szczególnie jak 
ułatwiać byt mieszkańcom, jak or­
ganizować i uprzyjemniać tycie 
zbiorowe, jak rozwijać kulturę. 
OstrołęcZknie mówią o Łomży, że 

jest bardziej miejska, szczególnie w 
swej starocentralnej części, i że jej 
kultura jest prężniejsza. Łomży. 
niacy natomiast, przebrnąwszy przez 
Wojciechowice, skąd zawsze zionie 
zapachem zgniłej kapusty (w okoli­
cach zakładów celulozowo-pa9ierni­
czych w samochodach pośpiesznie 

I 
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zamykają się szyby), stwierdzają, że 
mimo bardzlej rustykalnego charak­
teru ostrołęckiego centrum, miasto 
zdaje si~ być solidnie l z oddechem 
zagos:podarowane przestrzennie. I 
rzeczywiście: nie ma tam tak o­
strego podziału na ceglane, drew-
niane 1 betonowe; bloki i osiedla -
wtopione w starą zabudowę 1 stary 
drzewostan (na wet w środku ażuro­
wej wieży przekaźnikowej rośnie 
strzeliście drzewo najwyraźniej 

y isy z historii 
e W październiku 1572 r . w Lomty 

przebywała Anna Jagiellonka. 
e 8 X 1656 r. doszło do bitwy pod 

Prostkamt, w której zwycięstwo odnieśll 
Polacy. e 10 ')( 1944 r. rozpoczynają działał· 
nośt Komitety Powiatowe PPR w 
Łomty l Wysokiem Mazowieckiem oraz 
Komitet MleJskl w Białymstoku. 

e 1% X 1960 r. załoga Zakładów Prze· 
mysłu Bawełnianego w Zambrowie wy. 
konała przed ~terminem zadania planu 
1-letnle;o (lJ5ł-ł9). 

chronione przeL. gospodarzy) 
przybliżyło się do lasów n·' 
łając się centrum, a 'ró ie 
nie, jakżeż inaczej niż wWn 
hołubi Narew i wykorzyst . 
krajobrazowe oraz kąpj ~~e 
walory. Z promenady nacte I\' 
można doslow_nie ręką si !z. 
v•:~dy; u1ice .~Yd~j:ą się t~i~{ 
mz u i:as .. solldmeJ wyasfalt 
\\. yposazone w estetyczne 0 

ki, . skl:PY. zaś ro~mieęzcz~rzi . 
nom1errne 1 - moze to z~e 
przybyszów - jakby lepiej Ud 
trzone w wyro.by masarskie~ 
wary elektrotechniczne. 1 

NaturĘJ.lna bliskość obu tni 
rzuca pytanie: jakież z nie~\ 
być pożytki? Wystarczy z~ 
włodarzy Łomży i Ostro!g . 
współpracę, by zapanowała ~~ 
!iwa cisza. Niby są jakieś d 
w~ia. w_zaj~mne, ja~iś pogłos. 
neJ w1ęz1 m1ędzypow1atoweJ· al . ź , e warzyszy im wyra na rezerw . 
bawa. a1 

- Jakbyśm;> zaczęli z soi-. 
bardzo współpracować, to i.,, 
by przyszło komu do głowy 
czyć obydwa województwa! 

I tu chyba jest pies pogrze 
nie dogadywać się, nie wspólp 
we:-~·. bo. a nuż nas połączą. 
w1sc1e. Jei:::t to echo kolejnych 

CHA. 
A9 

chych przymiarek i wariantów 
stających w różnych warszaws' 
placówkach naukowycp, w k 
raz Łomżę przymierza się dJ 
cy wielkiego województwa, to 
wu - ciut mniejszą od niej -
strołękę. Jeśli nawet granice a 
n1stracyjne znów datknęłaby 
na (co wydaje się nieprawdo 

-ne, bo do kryzysu jeszcze t 
garb reorganizacji jest nam po 
ny), przecież nie uczyni tego za 
nienie współpracy, lecz prędzej 
jewódzki partykularyzm. Czym 
większy, tym mniejsza dor 
wojewódzka, tym większe 
dla społeczności. · 
Są już jaskółki międzywoje 

kiego porozumienia. Grupa 
z lomżyilskich klas sportowych 
rzysta z pływalni w Ostrołęce 
dynej, jak dotąd, na dwuwoje\\ 
kim obszarze: przeszło 13000 
metrów kwadratowych). Wspó 
cują z sobą „Kontakty" i „Ty 
Ostrołęcki" choć nie mogą się 
wzajem kupić w kioskach. 
podrzuca sąsiadom swoje piwo, 
Ostrołęki docierają do nas, s 
że tak rzadko, dobre wyroby w 

i 

niarskie. Spotykają się gawęd!' 
i kapele ludowe. Były próby or 
zacji wspólnych konkursów na 
portaż i wycinankę kurpiowską. 
chyba wszystko, jeśli czegoś 
przegapiłem. A tu pole do ' 
pracy przeogromne: i w kul 
i oświacie, i komun~kacji, ~ ~ 
darce. Trzeba tylko chcie 
chać sąsiada. óR 

STANISŁAW ZAG 
Rys, Jerzego Dobrzyniec 

e 12 X 1965 r. w ogólnopotskhllm 
biscycie czytelniczym na trslą 
wojsku, organizowanym pod . 
„Pióro 1 karabin'". członkowie JJ!I 
brony Kraju z woj. białostocJdU' 
jflli I miejsce w kraju. il 
e 9 X 1972 r. komunalna ro e 

gazu płynnego w Lotą~Y na tr•f 
siące przed planowanym terniJoe1' 
częła zaopatrywa~ w propan tec 
1 województw. . 
e 9 X - 15 XII 1971 r. w Muzea' 

kręgowym w Białymstoku była 
wystawa biograficzna po.4więcona 1 
nemu etnografowi. archeologolfl 
storykowł Zygmuntowi Gl 
(18'5-1910). rodem s J'e!ewa. 
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owstał społeczny komit~t roz:­
• P Gminnej Szkoły Zb1orczeJ. 

udoWY Y Banku Spółdzielczego 
dzialoW~ali ze swoich dywidend i 
rezygllototych przekazali na ten cel: 
50 o~O z ze Śniadowa przeznaczyli 
0In1cY l 35 OOO z FRR. Rozbudowa. 
a szko .ę st bardzo pilna, ponieważ 
zkOIY ~ezieci z najmłodszych klas 
awei ajęcia po szesnastej, a Za­
ońc~ą z Szkoła Rolnicza mieści się 
_.11ucza U d G · 
11U, nej salce rzę u miny. 
JedUciążliwe jest częste wyłącza­
ł 1 ktryczności. Prublem jest na 

ie e. etrygujący, że obejm nje tylko 
yl~,1°Sniadowa i nie dotyczy np. 
zęsc . betu". Czas najwyższy P?~: 
,Pref~ do tej „niewyłączalnej" lmu 
ącU'?ez· hydrofornię i Ośrodek Zdro-6wn1 
1•ia. 
t coraz ciszej o tzw. aferze w 

f becie". z tym~asowego arc-pre a I . . d • . t ' t zostali zwo rueru waJ mis rzo-
z,u rodukcji, natomiast dyre~tor 
ulcł dp u odbył wy_pieczkę zagramcz-

t a • 1. . 
v nagrodę za racJona 1zacJę. 

ąszuMoWO. Przez półtora tygo­
·a zamknięty był magazyn zbo-

01vy GS-u. Po wykryciu tam 
Ol k • 
vołka zlJoi owego magazyn zam -m~-
0 i przeprowad~no dezyn.fekcJę; 
boże można będzie wykorzystac 
ylko ua cele paszowe. 
t Znana jest niechęć r~lnikó~v do 

nowych" ocen klasyf1kacyJnych 
'ueka. Na niechęci sprawa się jed­
ak nie Jwńczy. Dużą część nie przy­
tcgo mleka dostawcy odwożą do 

omu i myślą, czy nie przestawić 
ię na hodowlę krów mięsnych. 
t Pocztowcy nie próżnują. Stoją 

uż ściany uowego (po adaptacjl 
ewni mleka) Urzędu Pocztowego. 
t Gdyby nie przedłużające załat­

\'ienie formalności - rozpoczęłaby 
ię rozbudowa remizy w Szumowie, 

w której znalazłby się m.in. Gminny 
Ośrodek Kultury. 

• Przed ki,ku Iaty nie było w 
gminie chętnych do nabycia kom­
bajnu ziemniaczanego. Dzisiaj jest 
już 26 amatorów na 10 maszyn. 

• Mieszkańcy pożegnali - nie­
dawno zmarłą, bardzo lubianą i sza­
nowaną - dyrektorkę Zbiorczej 
Szkoły Gminnej. 

CZYŻEW. Rozpoczął się skup bu­
raków cukrowych. Nie było dotąd 
skarg ze strony dostawców (zdarza­
ły się w latach ubiegłych) na ocenę 
zawartości cukru. Sredni procent 
cukru w tegorocznych burakach 
waha się w granicach 9-10 proc. 
Dzięki suszy są one czyste, a nie­
które okazy osiągnęły wagę 7 kilo- _ 
gramów. 

• 
• Po przerwie ruszyła ponownie 

budowa Ośrodka Zdrowia. Budowla­
ni zobowiązali się wstawić drzwi i 
okna przed zimą, aby można było 
prowadzić prace wykończeniowe. 

• Ciągle brak zgody białostockie­
go Dom,u Książki na otwarcie (po­
nowne) w Czyżewie księgarni. po­
dobno z powoO.u jej nieopłacalności. 
A przecież wiadomo, że podobne 
księgarnie działają w Białostockiem 
w mniejszych miejscowościach. Ta 
sJużyłaby mieszkańcom co najmniej 
sześciu gmin. 

• Brakuje wody. Na terenie gmi­
ny działa. jeden wodociąg. Do bu­
dowy drugiego - który zaopatryw.a.ł­
by kilka wsi - przygotowana jest 
dokumentacja. Deficyt wody byłby 
mniej odczuwalny, gdyby można 
było zwierzęta poić w rzece, ale 
przepływający przez gminę Brok 
jest zanieczyszczony. Czy sytuację 
poprawi zakończei;iie budowy oczy­
szczalni w Wysokiem Mazowiec­
kiem? 

~'l:irilV'lf':J .......... 'M.W:::a.M'..ii:•~· ----------------------------
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z marg.:.~esu 
We wrześniu nieco mniej niż w po­

przed nich miesiącach włamań do miesz­
kań . N a jbar d ziej poszkodow ani byLi o­
st atni o tomżynianie: Marian P . (5 k o­
żuchów, czapka i kołnierz z r udego Ltsa, 
2 zegarki) i Julia. T. (dw a złote pierś­
c ionki, w tym j ed en z d w oma Qrytan ­
cikami, 37 dolarów USA 1 4 pary slcórza­
nych rękawiczek). w Grajewie najm oc­
niej ucierpiał Jan K., k t óremu zginęla 
ztota b iżuteria wartości ok.oto 150 ooo zto­
tych.. • W iel e j est nat omiast włamań d o piw-
nic. G inq przede wszystkim r owery i 
m otorowery - poszukiwane i pralctycz­
ne (można się n a nich szy blco i bezpie­
cznie oddat-1.ć) . T rud n o natomiast pojąć, 
jalti.m sposobem niepostrzeżenie ogoło­
con o piwnicę lreneusza z. (u l. K onsty­
tucj i 3 Maja· w Łomży) z d wud ziestu 
metrów wyld adziny d ywanowej, ktLku­
n astu par butów, sanek, sześciu puszek 
f ar by , czterd ziestu konserw oraz d wustu 
stoików przetworów ow o cowych i wa­
rzywnych . Taka ilość wszcLlciego d obra 
starczyłaby n a rozkręcenie małego inte-
resu. • 

W n ocy z 16 na 17 wrze§nia 
ZU RiT- u w Łomży zawital i 
W eszli oknem wystawowy m , 
dntm wybiciu szy by. Wynieśt1 

do sklepu 
złodzieje. 

po uprze­
dwa mag-

• imprezy kulluralne 
Miejski Dom Kultury - Dom S r odo-

wisk Twór czy ch w Łomży: inaugura­
cja r ok u kulturalno-oświatowego (w 
pr ogramie k oncert zespołu jazzowego 
„ In T raditio n") - 7 X, godz . 18.UO. 

' Miejsko-Gminny Dom Kultury w K ol ­
nie: w ieczorek taneczny d la młodzieży 
(w kawiarni) - 6 X: godz. 19.00; „Tam­
te dni" - akademia, poświęcona 40 
rocznicy pows Lania L WP (w sali v..ido­
wiskowej) - 11 X, godz. 17.-00. 

Miejsko-Gminny Dom K ultu ry w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wieczorek ta­
neczny dla młodzieży - 6 i 9 X, godz. 
18.00. 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: akademia z ok az ji Dnia .M..i ­
licjanta - 7 X, godz. 10.00; d yskoteka 
dla młodzieży - 9 X, godz. 19.00; kon­
cert Filharmonii Narodowej z War­
sza wy - 11 X, godz. 14.45 ; akademia 
z okazji 4-0-lecia L WP - 11 X, godz. 
18.00; spotkanie w K l ub ie Seniora -
12 X, godz . 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kult ury w Gra­
jewie: <i_yskoteka dla młodzieży - 7 x l 
godz . 17.00; film dla dorosłych - 10 i 
n X, godz. 19.00; a kademia z okazji 
święta L W P - 12 X, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kult.ury w 
ZWARTEK 6 PAŹDZIERNIKA Goniądzu: d yskoteka dla młodzieży -s.oo i &.30. TTR: uprawa roślin i hodowla zwierząt, sem. I. 9.oo. Praca - techni- 8 · g x d 19 oo 

kl 3 O . d . A t Ch . . 1 • go z. · • a, • I. 9. o. powia ama ga Y n she: „Co się zdarzyło zgorzkniałemu majo- Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian -
owi". 11.~o. Język polski, kl. VIU. 23.30. i u.oo. TTR: uprawa rośli.n i mechani- nem: „Tym, co za nas walczyli" -
eja rolD&ct~a, sem. _ll.L 15.4.0. Program dnia i „Oto Shadoki". 15.45 „Rzemieślnicy". montaż słowno-muzyczny - u X, gpdz. 

1toe. „o mnie, o Tobie, o nas" - magazyn szkolny. 16.30 • • ,s t awiam na Tolka Ba- 1<.no; d ysko teka dla młodzieży - 8 X, 
nana" (3) - „ Julek". 17.oo, ll,.30 i. 22.00. DTV. 17.15. „Patro~". 17.to. Karol Szyma- godz. 18.00. 
nwski w Pradze. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Narodziny Daszeńki". 19.05. „Sonda" Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

„A'la carte~'· 20.00. PU:blicy~tyka. 20.15. Opowiadania Agaty Christie: „ Co się zda- Szczuczynie: wieczór bajek ,d la d zieci 
yło zgorzl<ruałemu maJorow1". 21.10 •• ,Sprawa dla reporte1·a " . 21.50. Rolnicze roz- - 7 i 12 X, go dz. 16.00; dyskoteka d la 

mowy. 22.20. „P~gaz". • · . .~··„ 1ńlodzieży - .a X, godz . 18.00; „Szla -
PlĄTEK · .. ··· , ... 7 PĄi,DZJERNIK;A ·~ ·· ·~~ zwycięstwa" - montaż p oetycki too i 6.3o. ~TR!· ~rawa _roślin ~ · mechanizacja rolnictwa, sem: .ut. s.1~ Geografi~~;- <12'.~-~ · godz . 16.oo; podsumo wanie kon~ 
kl: VI i VII. ~1.:JO. „Pc_>lon1ą Restituta„ (2). 11.00. ,,.lY&kół nas" · .._ .-„K-Oledz.y". 11~551-; k tfosu rysu nkowego „40-lecie LWP " -
W1~dza ~bywatelska, kl. VIL 12.50. Praca - technika, kl. I. 13.30 i u.oo. TTR: bio• 3-15 X , goi:łz. IS.OO. 
0~1a i fizyka, sem. I, 15.25. NURT: „Poezja w-sp6łczesna w szkole". 15.55. Progtam Miejsko-Gminny Ośrodek K ul t ury w 

d01a _1 „Oto Shadoki". 16.oe. Encyklopedia TDC. Ifi.30. „Piatek z Pankracym" . 17.00, Rajgrodzie: zajęcia zespołu wokalno-
1.30 ! 22.00. DTV. 17.15. „Odlot" (2) - „Hanka". 18.18. Telewizy jny Informator Wy- tanecznego „ Bied ro nki" - 6 i 11 X, 

dawn1czy. 18.20. Program lokalny. &.SO. „Przyjaciele". 18.55. Wystąpienie- ambasad<l- godz. 13.00 ; zajęcia zespołu wokal no-
ra Niemieckiej R«:publiki Demokratyczuej. 19.05. „Wymiary Swiata" _ „Groźny Ko- -muzycznego - 7 i 11 X, godir;. 18.00; 
rmos". 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. „ Polonia Restituta" (2). 21.lo. Program publi- zajęcia zespołu recytatorskiego - 8 X, 
cystyczny. 21.50. Rolnicze 11ozmowy . 22.20. „Cienie" _ progr am poety cko-muzy czn y . god z. 18.00; zajęcia zespołu tanecznego 
22.4~. Program publicystyczny. - 6 1 11 X:, godz 18.00; zajęcia- kółka 
OBOTA 8 PAŻDZIERNIKA plastycznego - 7 i 12 X, godz. 16.00; 
PROGl~AM l: G.oo, ,.30, 7.oo i 'i.30. TTR: biologia i f izyka, sem. i Ili. 8.25. Pro- „P rzygody z bajką" - filmy i czy-
ram dnia i „ Oto Shodoki" . 8.30. Tydzień na działce. 9.00. „ Sobótka" . 10.30. Alek- t'anie bajek - 12 X, godz. 16.00; „Mło-
ander F~e<lro: „ Damy i huzary" w reż. Olgi Lipińskiej. 11•50, ,,Popielica" _ film de pokole nie Polski Ludowej" - po-
rzyrodmcz 12 10 E t d F lkl .,,, 2 o p · gadanlrn - 6 X, godz. 17.00 ; „Bawimy k y. • • s ra a o oru. 1 .4 • „ r zyJemne z pożyl.e<:znym". 13.10. Woj- się razem" _ sobotnie spotkania dzie-owy program dok umentalny. 13.40. Rolniczy magazyn techniczn y . u.10. 4.0 lat 
unduru" - piose nki żoł~ierskie. 14~25. Klub Sześciu Konty nentów . 15.is: 19.30 ci - 6 X, godz. n.oo; „Nasze wojsko" 

- ~·JP. ~TV_ . 15.30. „Trzydzieści trzy" - kom.edia prod. ZSRR. 16.45. ,,Kulisy wiei- - konkurs pla styczny - 10-20 X, godz. 
1eJ poi t k" 7 1 · 16.00; dyskoteka dla młodzjeży urozma-810 

1 
Y. 1 • I .15. Nasi u ubiency: Flip i Fla p. 17.40. Tele wizyjn a list a p rzebojów. . icona recytacją poezji współczesnej _ 

: · Rol~1cze r.ozmow y. 18.20. Program lokalny . 18.50. „ Reksio" . 19.oo. z kame.rą 
~~ó~ . zwierząt. 20.15. „ Na w schód od Edenu" (odc. ost atni). 21.35. Melodie G ilberta 8 :iub g~r~s;8·~· Książki w bursie Li-
c· u hvana. 22.00. Zawsze po 22.0-0. 22.50. Wiadomości sport ow e. 23.00. Kino Nocne: c eu m El<onomiczn ego w Lomły: „Szlrn-
' ichy k1·zyk" - film p r od. a n gielsk iej. ła .Jancza rów" monodram w wykona-~ROG l_łAM 11: 9.0o, 9.30 i 10.00. NURT. 10.30. „Na w s chód od E denu" (6) . U .50. „Czym niu Andrzeja Salawy, aktora Teatru 
iJe kr~ ·"· 12.05 .•• żołnierz i wiedźma" - film <ll!!- d zieci pr od. ZSRR. 13.05. „Na- im. .Juliusza Słowackiego w Krakowie 
oew;0J1~k~0'' -P rozwiązanie konkursu. dla dzieci. 13.20. „Eleni" - p r ogram r ozryw - _ 7 x. godz. 18.00. „ · · · „ owstawa n ie człowieka" (1). 14..50. Pi·Zeboje lat a. 15.20. „ Mody i po- Klub P rasy i Książki w Sniad owie: 
Y - program publicystyczny. 15.50. K a baret Pra dziadunia. 16.30. „Gorąca linia" - „Szkoła Janczarów" - 7 x . g odz. 20.00. 
ksp-Ws re.nort erów telewjzyjn ych. 16.50. Magazyn kibiców. li.oo. „ Pra w a r uchu" (2) Klub P rasy i Książki w Konarzycach : 
e~ ątpllwy sąkces" - i'ilm p rod. CSRS. 19.00. „Między Starym a Nowym Testa- „Szkoła .ranczarów" - 8 X, godz 20.00. 
arotem. 19.30. D_Ty. 20.15. Ar t.ur Rubin;;t e in: „życie i estrada" . 21.00. Klub Między- Klub Prasy i Ksiażki w Górkach y p -
. dowy „ Dw óJk1". 21.30. „Niewiernośc po słowacku" (2) - film prod. CSRS. 22.45. niewie: .. Szkoła J anczarów" - 9 X, 

'
•eczorne seren a dy .* d 17 OO l'EDZIE go z. . . 

LA - 9 PAŻDZIERNIKA Klub Prasy i Książki w Rogienicach ~~O~RAl\f I: G.Oo _i 6.30. TT R ;- fizyk a i b iologia sem. Ill. 7.oo. „ Wiedza naszą Wielk ich: „Szkoła .rancza rów" - 9 X, 
0 ą · 7.45 N~woczesność w domu i zagrodzie. 8.15. „Tydzień". 8.55. Program dnia godz. 19.00. 

~Śc·to ~!tadoki". 9.0o. „ Telera nek" . 10.20. „ Antena" . 10.45. „ Pie1·wsza warsza wska Klub P rasy i Książki w R v dzewie: 
l.ło 1~~ i" -:- film dokumentalny . 12.10. „Siedem an ten" . 13.10. „K r aj za miastem" . spotkanie z płk. Wacławem Króle m , 
ur~ a d~1eci - „Podróże do teatru" . 14.35. DTV. U.SO. Elimi n a cje Mistrzost w pisarzem wydawnictwa MON - 8 X , 
hi" PY w piłce nożnej: ZSRR - Polska. 17.00. „Beale S t reet Band" . 17.30. w S tarym godz. 18.00. 
S~fav; „_Jego ekscelenc ja . subiekt". 19.00. „Pszczółka Maja" . 19.30. DTV i m a gazyn Klub P rasy ł Książki w Mieczach: 
iedz· j 20.15. „ Hop .•• i Jest małpolud" - komedia prod. CSRS. 21.50. S portowa spotk.anie :z płk. Wa ciawem Królem -
PRO~Ra. 22.20. „ Leksykon polskiej muzyki rozry wkowej". 8 X , godz. 20.00. 

lysz AM Il: 8.30. „ Hop •.• i jest małpolud" - komedia prod. CSRS (dla n ie· Klub Prasy i Książki w Białaszewie : 
ho 1cych), 10.00. Czas reformy. u.oo. „ Czym żyje kraj". 11.10. Rubinstein gra spo tkanie z pł,k. Wacławem Królem -

net ofo n y i d w a glośnild ogó lnej w ar­
tości 20 ooo zlotych , T rzy n o ce późnie3 
tq sa1TI;ą drngq - i być może ci sami -
zl od ziej e weszLi d o sktep u . T ym razem 
j ednak staranniej dobierali tow ar -
sam magnetofon „ Arta " był. w ar t ponad 
50 ooo. Do t ego d obrati j eszcze wzmac­
niacz ster eofoniczny za 19 500 i taśmy 
m agn etofon owe. • Dzieci sq cor az bard ziej znerwicow ane. 
T rzynastoletnta Małgosia D . - po ldótnt 
ze swq star szq siostrq - wyszla z d omu, 
p o czym k uzynl' a odnalazła jq w oborze 
martwą . P owiesi.la stę n a powrozie przy­
wiązanym do bel.ki d ach u. 

Z apotrzenio-µ,'iec fss-u w K owar a ch., 
A n d rzej A., pobrał z Fabryki D ywanów 
cztery d ywany, by dostarczyć j e do 
łomżyńskiego sktepu. Już k olo M tla nówka 
j ed en „się sprzed al". D wa inne ku pita 
bezpośrednio od pana A. lomżynianka 
HaLina. z. z j ed nym nie wypa.dalo się 
w sldepie pokazywać, więc rzutki han ­
d lowiec zamierzal sprzedać go. w... R ze­
szowie. M Uicja pokrzyżowała jego plany. • M arian G. przyznał się, że w maju 
sam wyprod ukowal li.tr spirytusu, po 
czym go wypil . Ni.es:::częście w tym, że 
nie do ostatniej kropeLkt: we wrześniu 
milicja znalazta dwie buteUci. z trefnq 
resztówkq. 

Klub P r a sy i Książki w Klimaszew­
nicy: spotkanie z płk. Wacławem Kró­
lem - 9 X, godz. 20.00. 

wystawy 
Biu r o W ystaw Artyst ycznych w Lom ­

ży, ul. Armii Cze rwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedzia łków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
w sobot y i niedziele w godz. 13.00-
-16.00): grafika Krzysztofa Klępki. 

W oje w ó dzki Dom K ult u ry w Łomży: 
„ 30-lecie działalności Dom u Kultury 
w Łomży" - fotograficzna; akw arele 
Tadeusza Marciniaka. 

Klub-Galeria w Lomży, p l. żeglickie­
go (czynny codziennie w godz. 12.00-
-18.00) : „ P ortret polski" - z prac 
klasyków polskiej fotogram. 

K lub „Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol ­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00- 20.00, w poniedziallti w godz. 8.00-
-16.00, w wolne soboty i niedziele w 
godz. 14.00-20.00): „Portret polsld" -
fotograficzna . 

Muzeum Okręgowe w ł.omży, u l. 
Krzywe Kolo 1 (czynne w środy i pią­
tki w godz. 10.00-18.00, w czwartki i 
soboty - w godz. 10.00-16.00, w nie­
dziele w godz. 11.00- 17.00): bursztyny 
z dorzecza Narwi środkowej; „z tra­
dycji ruchu robotniczego w -Łomżyń­
skiem". 

Muzeum Rolnictw a w Ciech anow cu 
(9zynne codzie nnie - oprócz p onie­
działków i dni poświątecznych - w 
godz. 9.00-16.00): monograficzna Krzy ­
sztofa K luka, his toria uprawy ziemi, 
mechanizacja rolnicL wa, transport wiej­
ski, tkactwo ludowe, rybołówstwo sło­
dk_owodn,e; -pszczelarstwo; Skansen Ą_'la ­
"zowieckó-Pedtaski; Muzeum Weteryna ­
r ii; czasowa: silniki spalinowe. 

Miejsko-Gminny Ośrodek KUltury w 
Nowogr odzie (czynny we wtorki, śro­
dy i czwartki - w godz. 16.00-10.30) : 
„Pejzaż Nowogrodu 1 ujścia Pisy" -
poplenerow a . 

Skansen Kur piowski w Now ogr odzie 
(czynny codziennie - oprócz ponie­
działków i d ni poświątecznych - w 
godz. 9.00-16.00, w soboty 1 niedziele 
w godz. 9.00-17.00): „Adam Cbętnik", 
„Pradzieje Nowogrodu i okolic", „Kon­
serwa cja drewna zabytkowego". 

M ie jsko-Gminny Dom K ultury w Kol ­
nie: prace plastyków amatorów z 
województwa łomżyńskiego. 

Miejsko-Gminn y Dom K ultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: malarstwo fran­
cusk ie. 

Miejska Biblioteka Publiczna w Gra­
jewie (czynna codziennie - oprócz śro­
dy - w godz. 11.00-18.00): „II wojna 
światowa w literaturze polskiej i świa­
towej" - czasowa. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: prace dzieci z kółka pla­
stycznego. 

Miej sko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczu czynie : plakaty filmowe o tema­
tyce wojennej. 

Mie jsko -Gminny Ośrodek Kultury w 
R a jgrodzie : „Rajgrodzki pejzaż" - po­
plenerow a pla s lyków amatorów. 

Muzeu m Pożarnictwa w Szczu czynie 
(czynne we wtorki, środy, czwarlki i 
piątkj. w godz. 10.00-16.00): sprzęt po­
żarnft:zy. 

K lub P rasy i Książki Zarządu Wo­
jewódzkiego ZBoW iD w Lomży: rzeźby 
Stanisława Kozielskiego. 

Klu b P rasy i Książki w Kołakach K o ­
ścielnych:· malars t wo francuskie. 

Klub Prasy i Książki w Kostrach 
Smiejkach: malarstwo p olsk ie. 

Klub Prasy i Książki w Dąbrówce 
Kościelnej: reprodukcje Jana S tanis-ist~r~a. 11.45. Godzina dla zdrowia. 12.45. Kalejdoskop Filmowy Kino-Oko. 13.50. 9 X, godz. 18.0ó. 

~~:uey~r~yw~~~.~a „Tu~ęn~ajedo~~k~~a~~- ~-•••••••••••••••••••••••••••••••••••••q lutr · ·O?· „ yerdi najtrudniejsze lata" (2) - włoski film biograficzny . 11.10. 

ławskiego. 

azy0° ~0.01edz1ałek". 17.!IO. Kaoela janczarów. 18.10. Wywiad t y godnia. 18.30. Ma­
lod k_lb1ców. 19.30. DTV. 20.15. Koncert Jubileuszowy Orkiestry Kameralnej PRiTV 

Jsson zi. 21.15. _Filozoficzny Klub „Dwójki" - „o szczęściu". Zl.25. Ann MaTgaret 
tt i · l 22.15, Wiadomości. 22.25. „Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy" (2) „Lan­
ON p Ug" . 
13 a1:~ZIAł..EK 1ł P AŻDZIERNIKA 
e"' 15\J4·00. TTR: matematyka i historia, sem. I. 15.25. NURT: „Srodki dydaktycz­
TV 17 5 Program dnia i „ oto Shadoki" . 16.00. „Zwierzyniec" . 11.00, 19.30 i 21.55. 
a1y· ·l • Dzień Telewizji NRD na antenie TVP. 18.20. Program lokalny. 18.50. „Jak 

0.15 ~amut szukał mamy". 19.05. Klinika Zdrowego Człowieka. zo.oo. Publicystyka. 
eus'za ~atr Telewizji - Jarosław Iwaszkiewicz: ,„Wesele pana Balzaca" w reż. Ta­
ZYnar dunaka. 21.30. Rolnicze rozmowy. 21.4.0, Dzień TV NRD. 22.15. SRrawy mię-
l' o owe. -
s.~REK, 11 P AŻDZIERNIKA 

• Jo, 
1 '·30. TTR: matematyka i historia, sem. L 9.oo. Język polski, kl. IV-VI. 

p0,~j~0 i krw1 ostatniej" (VI) - „Dywizja". U.55. Język pols~i. kl. 11l lic.- 12.50. 
elll, llt Szy mona Kobylińskiego. 13.30 i H.60. TTR: język polski i matematyka, 
llblicyst IS.to. Prągram dnia i „Oto Shadoki". 16.oo. „Adres: Polska" - Jlrogram 
Prezent Yc_zny. 16.30. „Michałki". 17.oo, 19.39 i 22.00. DTV. 11.15. „Interstudio" . 17.40. 
aJni tn·a~Je" : Włodzimierz Gawroński. 18.20. Program lokalny. 18.50. „ Plastusiowy ), \i.~~'. 19.os. Władysław Jagiełło. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Do krwi ostatniej" 
ltonĄ • Rolnicze rozmowy. 21.30. „ Kram". 22.20. „Spirituals Singers Band". 
too i 12 p AŻDZIERNIKA 
l>o kr 6:30. TTR: język polski i matematyka, sem. Ul. 8.10. Chemia, kl. VIII. 9.30. 
6w••. ~i ostatniej" (VII) - „ Bitwa". 11.00. Muzyka, kl. I. 1~.25. „Kar~ki z poligo­
aw1e i:o. Uroczysta odprawa wart przed Grobem Nieznanego żołnierza w war­

elll, i. .40. Czas reformy. 13.tO 1 u.10. TTR: uprawa roślin i hodowla zwierząt, 
hadok·,!5

•25. NURT: „Sprawdzanie osiągnięć uczniów". 15.55. Program dnia i ,,Oto 
B.20 p.; · 16.oo. „Krąg". 16.30. „Tik-Tak". 11.00, 19.30 i 21.zo. DTV. 17.30. Studio Sport. 
ilin do~gram lokalny. 18. 50. „Bajki japońskie". 19.05. „Wspomnienie o bitwie" -
1.10. llo!u~entalny. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Do k.rwi ostatniej" (VII) - „Bitwa". 
ow~ P 1n

1cze Rozmowy. 21.40. Centralny Zespół Artystyczny WP. 22.40. Tenis sto-
• 0 ska-RFN. 

Wyrazy ,głębokiego współczucia 
Kol. JÓZEFOWI GORZKIEWICZOWI 

i KRYSTYNIE GORZKIEWICZ 
z powodu śmierci 

OJCA i TESCIA 
składają: 

Kierownictwo Prokuratury Wojewódzkiej w Łomży, Rada Pra­
cownicza, POP i współpracownicy z Prokuratury Wojewódzkiej 
w Łomży i Prokuratur Rejonowych • 

Wyrazy serdecznego żalu z powodu śmierci długoletniego Nad­
teśniczego Nadleśnictwa Nowogród . z siedzibą w Morgownikach 

mgr. inż. WŁADYSŁAWA LEPSZY 
składają Rodzinie i Współpracownikom - pracownicy Prokura-
tury województwa łomżyńskiego. , „ 

llJIMiR. \"'~MHWWW, H 

oąlo~zenia drobne 
Sprzedam dom z 

K ier zkow a 88 . 
Szczęśliwie kojarzy 

og rodem. 

małżeństwa 

Łamża, 

Biuro 

A QHA CE E....._ a 
Mat rymon ialne „Ma zury" 1 Olsztyn 2 
skrytka 336. k 3926-u 
Dom, budynek gospodarczy, 2 ba ziemi 
- s przed a m . J a d wiga Sawicka, Mora- I 
czewo 171 64-130 Rydzyna , w o j. L eszno. 
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CO MOWIĄ NASZE SNY? 

r 

\ 
ł 

• • o samopoczuc1u 
j 

l N ie wszystkie sny są prorocze. 
j Najczęściej to tylko sygnały 

I 
świadczące o naszym aktualnym sta­
nie zdrowia i fizycznym samopoczu­
ciu. Kiedy mamy za sobą męczący 
dzień pełen napięć, niezałatwionych 
spraw - w snach te przeżycia po-
wracają. Budzimy się niewypoczę­
ci, niespokojni, podatni na zdener­
wowanie. 

W kilku list.ach czytamy opisy 
snów, podczas których śniący od­
czuwa niewygodę, duszności. wra-

1 

żenie konkretnych dolegliwości., Oto 
organizm, którego potrzebę przeo­
czyliśmy, czy tei zlekceważyliśmy 
za dnia - zwraca się do nas z in· 
formacją w czasie snu. Sygnalizuje 

1 określoną dolegliwość. Czasem wy­
starczy, abyśmy nie przykrywali się 
za ciepło i otworzyli okno. innym 
razem, że dolega wątroba, albo po­
loiyliśmy się do łóżka z obciążo-

nym żołądkiem lub mamy zwyczaj 
zjadać swoje posiłki w pośpiechu. 
tle gryziemy. wybieramy potx:awy 
ciężkostrawne 1 układ trawienny w 
czasie snu nie może odpocząć i zre· 
generować się jak należy. Doradza­
my więcej uwagi przy jedzeniu i 
rezygnację z przejadania się na 
kolację, którą powinno się sko1\czyć 
na 2-3 godziny przed spoczynkiem. 

Jeśli śnią nam· się wędrówki przez 
wielkie sale i komnaty o wysokich 
sklepieniach - poobserwujmy. czy 
nie tli się w jakimś organie stan 
zapalny, czy nie mamy podwyższo­
nej temperatury. Zbyt częste nocne 
koszmary nakazują, aby nauczyć 
się relaksu. unikać pesymizmu i ne­
gatywnego myślenia, roztrząsania 
kłopotliwych spraw wieczorami. 
Więcej spacerów! 

Ry •. Juliana Bohdanowicza 

Z pogłoskami jest jak z naszyrni zegarkam i: każdy wskazufe 
co innego, ale wszyscy wierzą tylko t.clasne·mu. 

' ALEKSANDER POPE 

Każda prawda jest jak owoc, który gdy zielony 
paradoksem. a gdy dojrzały - banałem. 

zowie się 

l F-57 El< 52ll!VlltN 
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PA• DELAłłłlAY 
STAŁ OBOK 

SWEGO TRUPA - -
C iekawe prze.życia z tej dziedzi­

ny miała francuska pielęgniar­
ka, Jvona de Vlieger z Rennes w 
Bretanii. Oświadczyła ona naczelne­
mu lekarzowi szpitala (w którym 
była zatrudniona): 

- Kiedy wczoraj wieczorem przy. 

VEUILLOT 

szlam na dyżur nocny do pana De­
lannaya, który był chory na obrzęk 
płuc, stwierdziłam. że pacjent miał 
bardzo niespokojny sen. Jęczał przez 
sen, z trudem eh wytał powietrze. 
Rzucal się niespokojnie na łóżku, 
poruszał rękami jak pływak w wo­
dzie i mruczał pod nosem niezrozu­
miale słowa. Miałam wrażenie, jak­
by chory walczył z jakimiś nie­
widzialnymi istotami:. 
Dałam mu zastrzyk i pozostałam 

przy nim, ponieważ w każdej chwi­
li mógł nastąpić zgon. Po z;astrzyku 
pacjent znacznie się uspokoił. Oczy 
miał zamknięte i zdawał się sp'ać. 
Nagle poderwał się i usiadł na 
łóżJ~u. Ręce„ które dotychczas trzy: 
mal spokojnie na kołdrze, uniósł 
poziomo, jakby mi chciał coś po­
kazać. 

- Tam - jęknął - siostro, niech 
pani spojrzy. 
Myślałam, że pacjent .fantazjuje 

w gorączkowym delirium. Położy. 
łam mu dl01\ na czole uspokajają-· 
cym gestem. lecz on wcale nie bre­
dził w gorączce. Popatrzył na mnie 
wystraszonym. pytającym wzrokiem. 

- Co panu jest'? 
Zdziwiony od1)arł: - Czy pan~ 

nie ·widzi. jak dookoła mnie. wszy­
stko faluje i unosi się? . Czy pani 
nie widzi mgły I jaką mnie otacza? 
Czuję się coraz lepiej, mija przykry 
ucisk. Czuje. jak mnie t~ m~ły 

· A~·.rROLOGIA (1) 
==--==== 

w obronie 
przed 

o sem· 
A strologia to sztuka odpowiada„ 

nia na pytania przez analizę 
karty nieba narysowanej na 

moment postawienia zagadnienia, 
µrodzin człowieka czy analizowanej 
idei. Dziedzinę tę zrodziła starożyt­
ność, a więc czasy. kiedy wszyscy 
ludzie, także kapłani i królowie, byli 
ustawicznie świadomi swego nie. 
wolniczego uzależnienia od zjawisk 
przyrody. 

Otoczony bezlitosną pustynią· E­
gipt stanowił wąski. zielony traw• 
nik, całkowicie zależny od corocz· 
nycb wylewów Nilu. W Mezopota­
mii, przeciętej dwiema wysychają­
cymi rzekami, wodt; racjonowano 
skomplikowanymi systemami iryga• 

1 cyjnymi. Uprawianie roli w owych 
1 czasach by.ło pracą pionierską i 
zabójczą. Handel wymagał podróżo· 
wania po bezdrożach, urwistych g6„ 
rach, przez r'wące rzeki, bezkresne 
pustynie. Grecy i Fenicjanie wypu­
szczali się na kruchych stateczkach 
w niebezpieczne podróżne w nie­
znane! Czyż nie byli ciekawi. czy 
powrócą? 

Miasta Egiptu. Fenicji, Mezopota-
mii ustawicznie atakowały dzikie 
plemion,1 Nomadów, w Chinach 
Hunów. Nikt nie znał swego jutra 
i jeszcze mniej mógł być pewny 
wydarzeń przyszłości niż dziś miesz­
kaniec Nowego Yorku czy Łomży. 
Człowiek staroż.r:tnych cywilizacji 
żył w stanie nieustannego zagroże­
nia, wyrywał każdy dzień życia od 
nieprzyjaznego świata, czul zależ­
ność \vłasnej egzystencji od woli 
zazdrosnych i kapryśnych bogów. 
W każdej chwili. bez podania zro· 
zumialej przyczyny, boska ·opieka 
mogła się skol1czyć, a on i cały je· 
go ród - mógł przestać istnieć. To 
zmusiło ówczesnych ludzi d,o zwró­
cenia uwagi na najmniejsze nawet 
detale otaczającego świata. Nie ma 
nic bardziej realnego niż kapryśna 
siła otaczającej nas rzeczywistości. · 
Jest tak do dziś! I czło\\riek zna­
lazł nazwę dla O\\·ej kapryśnej siły 
- nazwal ją Losem. 

Ludzie wierzący w tzw. „wolną 
wolę", w to, że przyroda. społeczeń­
stwo lub inni ludzie nie mają żad­
nego wpl.vwu na ich życie, czy na 
kierunek ich działania - niech zo-

przenikają, ustępują i znowu zale­
wają. Mam wrażenie, jakbym leżał 
kołysząc się na fali rzeki„. Nie, jak­
bym ja sam był jedną z tych fal.„ 
Chcialbym„. 

Chory opadł ciężko na poduszki. 
Oczy miał znowu zamknięte. Rzęże­
nie w jego umęczonych płucach 
stało ~ię jakby silniejsze. Musiałam 
mu zrobić jeszcze jeden zastrzyk, 
aby nieco złagodzić cierpienia. 
Minęło może z pół godziny. ~dy 

pacjent zwymiotował brunatne 
skrzepy krwi. Wiedziałam. że zbli· 
ża się koniec i zastanawiałam się, 
czy już teraz powiadomić o tym 
jego rodzinę, gdy nagle odniosłam 
wrażenie, jakby w pokoju. oprócz 
pacjenta i mnie, były obecne je­
szcze jakieś inne istoty. 
Odwróciłam się do drzwi przy­

puszczając, że może ktoś z chorych 
przyszedł tu z oddziału i chce cze­
goś ode mnie, lecz nikogo nie spo­
strzegłam. 
Zwróciłam się więc ponownie w 

stronę łóżka chorego i wówczas zo· 
baczyłam coś dziwnego. Dookoła 
łóżka unosiło siQ kilka postaci u­
tworzonych jakby z świetlistej 

- mgły. Te postacie zdawały się by~ 
zajęte umierającym pacjentem; nie 
mogłam się jednak zorientować. · co 
z nim robiły. 

Niestety. w tej samej chwili roz­
legł się dzwonek. Musiałam przejść 

staną przy swych poglądach. Scho­
penhauer powiedział kiedyś: „Czło· 
wiek ma wolną wol~. 'ale rlie ma 
silnej - żeby jej uiywać". Fizyka 
wsp6ł9ze;ma jasno określa istnienie 
zewnętrmego świata! Tak samo 
astrologia. która - podobnie jak 
socjologia - dopuszcza możliwość 
istnienia świata społecznego. A da„ 
lej - zgodnie z doświadczeniem i 
zdrowym l!ozsądkiem - uznaje ist­
nienie i działanie poza nami także 
innych ludzi: rodziny. przyjaciół, 
znajomych itd. Jeśli relacje te ist­
nieją rzeczywiście, należy w nie 
włączyć również i uzależnienia od 
przyrody Ziemi i kosmosu. Toteż 
odpowiEfdzi na postawione pytania 
astrologia sżuka analizując - istnie ... 
jące z zależenia - relacje. 

W czasach starożytnyGh przewidy„ 
wała losy narod9w i królów. Tę je j 
gałąź nazwano polityczną, a zjawi„ 

.ska wyselekcjonowane dla horosko~ 
pów politycznych to lunacje. za­
ćmienia S)ońca. moment wejścia 
Słoika w O stopiefi znaku Barana, 
koniunkcja Jowisza z Saturnem, po­
jawianie się komet. a także ruch 
gwiazd stałych w relacji do O s top­
nia znaku Barana. 

Isaac Newton w swe.i „Cl1ronolo-­
gii" twierdzi, że już 900 lat przed 
naszą erą astrologia była ujęta w 
ścisle reguły, uzależnione od zasad 
matematycznych. W roku 133 n.e. 
wybitny astronom, geograf i astro­
log, Klaudiusz Ptolemeusz napisał 
pracę zatytulowańą „TetrabibJos lub 
Quadripartite", czyli ,,Cztery Księgi 
o wpływie Gwiazd". Zebrał \V niej 
to, co uznał za najważniejsze f naj­
bardziej przydatne, stąd pewne dro­
bne niezgodności i niejasności. Za­
sady doktryny Ptolemeusza nie by­
ły szeroko znane i rozwniane. Pa­
nowała faczej astrologia - arabska, 
pełna przesądów i magii. W latach 
1647-1657 ;nnich hiszpaó.ski .Placi­
dus de Titus po raz pierwszy opu­
blikował prawdziwy .system astrolo­
gii oparty na wyliczeniach Ptoleme­
usza. J ego główna praca ,,Primum 
Mobile" została napisana po łaci­
nie. Mniej \Vięcej w tym samym 
czasie działał w Anglii wielki astro­
log William Lilly. Właśnie on przy­
czynił się ogromnie do rozpowszech~ 
nienia astrologii w Europie. (Cdn.) 

do drugiej sali. gdzie bylam zajęta 
przez około dziesięć minut u inne­
go chore-go. Kiedy wróciłam do 
konającego pana Dclannaya, nrzej ­
rzystych postaci już nie widziałam. 
Przypuszczałam, że pojawiły się one 
jedynie w mojej wyobraźni i sta­
rałam się szybko zapomnieć o tym 
zdarzeniu. 

P an Delannay stal się spokojniej­
szy, lecz zbladł. Podeszłam do nie~o 
i stwierdziłam, że podczas mojej 
nieobecności skonał. Serce jego już 
nie biło, płuca też nie działały. 
Zamknęłam mu oczy i zamierza­

łam ·właśnie o zgonie powiadomić 
dyżurnego lekarza, gdy znów odnio­
słam wrażenie, jakby ktoś stał w 
pobliżu mnie. Odwróciłam się i z 
przerażenia zdrętwiałam. Zmarły, 
którego trup leżał na łóżku, stał 
·przede mną. 

Lecz zjawa nieboszczyka nie zda­
wała sobie sprawy z mojej obec­
ności. Z przerażeniem patrzyła na 
własne martwe ciało na łóżku. Ja 
również sr>ojrzałam na nieżyjące~o 
pana Delannaya i w żaden sposób 
nie mogłam sobie wytłumaczyć tej 1 
podwójnej obecności nieżyjącego. i 
Gdy jednak znowu się od\vr6cilam. 
aby przemówić do stojącego za mną l 
ducha, ten już zniknął. 

Jestem przekonana. panie 
rze, że byłam obecna przy 
czaniu ciała przez dusz~ ! 
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